+ 


sarstwo rzymskie przestało istnieć w r. 1805 
i w swej pierwotnej postaci nie zostało już 
nigdy wskrzeszone. Nie był niem ani ów 
Deutscher Bund, który istniał w roku 1866, 
ani nie jest niem obecne cesarstwo niemiec- 
kie, do którego przecież kraje korony czes- 
kiej nie należą. 

Księstwa oświęcimskie i zatorskie niedłu. 
go należały do Czech. W r. 1441 złożył ksią- 
żę oświęcimsko-zatorski hołd królowi pol- 
skiemu i uznał się jego lennikiem. Tem sa- 
mem zerwał swój stosunek z Czechami. Zaraz 
potem nastąpił podział tego księstwa na dwie 
części. W trzy lata później książę zatorski 
uznał zwierzchność Polski, zaś książę oświę- 
cimski sprzedał swoje księstwo Polsce za 
50.600 grzywien, które mu zostały wypłaco- 
ne w roku 1454. Poddani jego jnż przedtem 
złożyli hołd królowi polskiemu. Za tym przy- 
kładem poszedł wreszcie i książę zatorski, 
który również za sumę 80.000 złotych odstą- 


„Prawo historyczne”, 


Tajny radca Dr. Gerhard Seeliger z Biel- 
ska, który z amatorstwa zajmuje się historyą 
R nie ma snać w tych poważnych czasach 
nie pilniejszego do roboty, jak zakłócać Bpo- 
kój publiczny niedowarzonymi konceptami, 
zamieścił w czasopiśmie „Petersmanns Mit- 
teilungen* artykuł, w którym zgłasza imie- 
niem Rzeszy niemiećkiej pretensyę do — Za- 
tora i Oświęcimia. Wywodzi p. tajny radca, 
że przynależność księstw oświęcimskiego i 
zatorskiego (dzisiejsze dwa powiaty zachod- 
niej Galicyi) do Rzeczypospolitej polskiej ni- 
gdy i żadnym aktem prawnym nie była usan 
kcyonowaną, że natomiast od wieków ziemie 
te były księstwami Śląskiemi, a ponieważ 
jako takie należały do Rzeszy niemieckiej i 
aż do roku 1866 uważane były za jej część 
składową, przeto prawo historyczne stanow- 


m 


czo i bez apelacyi oddala jakickolwiek do 
nich pretensye polskie. Nie chodzi tu wcale 


o akademicką dysertacyę. Owszem, idzie o 


tło dia grubo praktycznego interesn. Jak 
wiadomo, na podobnie granitowej podstawie 
bodaj czy nie przez tego samego p. Seeligera 
dostarczonej, oparła się była przed rokiem 
rada miasta Bielska, występując u miarodaj- 
nych czynników z petycyą. o oddzielenie od 
Galicyi Zatora i Oświęcimia (przy sposobno- 
ści także i Żywca) i przyłączenie ich dó 
Śląska. 

Z p. Seeligerem wdał się w proces znany 
historyk Śląska Prof. Fr. Popiołek, odmawia- 
jąc mu słuszności i powołując się przytem 
nie tylko na fakty dziejowe, ale w dodatku 

zawodowego badacza, Dra GQ. Biermanna 

(„Geschichte des Herzogthums Teschen“), 

który w zgoła innem świetle przedstawia 

kwestyę prawno-historycznej przynależności 

Zatora i Oświęcimia. Warto poznać w skró- 

ceniu wysoce charakterystyczny wywód w 

obronie tych skrawków ziemi polskiej, zą. 

grożonych apetytem tajnego radcy Seeligera. 

Pukajmy tedy do trumien! Otrząśnijmy pył 

z pergaminów I 

Rzecz tak się miała : 

W roku... 1163 kraj, należący do dyece- 
zyi wrocławskiej, odstąpiony został synom 
księcia Władysława M. Synowie Władysława 
podzielili się zaraz spuścizną po ojcu, lecz 
tylko ci z nich, którzy posiadali księstwo 
wrocławskie, lignickie i parę innych, nazy- 
wali się książetami śląskimi, natomiast księ- 
żęta opolscy i raciborscy nie używali tego 
tytułu aż do końca czternastego wieku. Po- 
nieważ wogóle w aktach państwowych nie 
nazywano ich książętami śląskimi, jest t0— 
stwierdza Prof. Popiołek z powołaniem się 
na Dra Biermanna — oczywistym dowodem, 
że ziemia opolska, do której należał też Cic- 
szyn, Oświęcim i Zator, nie była uważana za 
część Śląska. Dopiero kiedy jeden z książąt 
cieszyńskich nabył w wieku KV. kawał zie 
mi na Śląsku, mianowicie Głogówek, zaczął 
używać tytułu księcia śląskiego, a za jego 
przykładem poszli inni książęta. Ziemie ich 
zaczęto zezasem nazywać dla odróżnienia od 
starego, właściwego Śląska, Śląskiem gór- 
nyin. 

Księstwo cieszyńskie rozpadło się było w 
Toku 1316 na cieszyńskie i oświęcimskie, po- 
czem oba dostały się pod zwierzchność kró- 
lów czeskich. Ale tak Wacław TL, którego 
lennikiem uznał się książę Mieszko cieszyń- 
ski, jak Jan Luksemburski, któremu złożył 
hołd Kazimierz książę na Oświecimiu, Bosili 
tytuł królów polskieh, a Wacław TI nawet 
królem Polski rzeezywiście został. Kazimierz 
Wielki zrzekł? sio formahfie Śląska. zaś Karol 
TV wcielił go na mory swej władzy eesarskici 
w skład krajów korony czeskiej, Mylnem 
jest jednak zapatrywanie. jakoby z tego ty- 
tułn księstwa eświęcimskie i zatorskie aż do 
roku 1866 tworzyły część składową niemiec- 
kiego Bundu. Karol IV wydał bowiem ów 

; akt jako cesarz rzymski narodu niemieckicgo 
a jak to wiadamo powszechnie, święte cr- 


pił królowi Janowi Olbrachtowi swe prawa 
af księstwa roku 1494. Przeciw tym aktom 
żaden z królów czeskich nie podniósł nigdy 


księstw dokonała się w formie prawnej — 
jaknajpoprawniejszej”. 

Oto kwintesencya obrony, którą sprowo- 
kowany historyk śląski przeciwstawił napa- 
dowi Dra Seeligera na zachodni skrawek 
Galicyi. Jakaż charakterystyczna obrona ! 
Aby w niezbity sposób uzasadnić prawowi- 
tość posiadania przez pewien naród ziemi, 
którą uprawia w pocie czoła, na której żyje 
od niepaniiętnych czasów zwartą masą, nie 
dość powołać się na te wymowne fakty: trze- 
ba jeszcze iść w labirynt adwekackich kon- 
mkoyj- w spleśniałe archiwa, sięgające 
króla Ćwieczka. I czegoż nie odnalazł tam 
pracowity śląski dziejopis ? Cesye, sukce- 
sye, podziały, zrzeczenia, przewłaszczenia, 
intromisye, kupna i sprzedaże — istna hi- 
storya foiwarku. 

Miekiewicz wymieniał niegdyś różne ..hał- 
wany“, czczone we współczesnej mu Euro- 


wan Zaożrąglenia politycznego i bałwan Pa- 


niemieckiego Rottecka „zniżyło lndy do po- 
D . . . | 
ziomu trzody bydia, a panujących zamieniło | 
w pastuchów*. Los polskiego chłopa, les 
skiby ziemi, którą on w pocie czoła uprawia, | 
ma być dzis zawisłym od tego, komu przed | 
pół tysiącen kt przvsięgał. z kim handlo. | 


szego żartu nie można sobie zgoła wyobra- 
rić, 

Aczkolwielk w niedorzecznym procesie, 
który usiłuje nam wytoczyć tajny radca z 
Bielska. „prawo historyczne stoi niewątpli- 
wie po naszej stronie, to jednak nie możemy 
przyznawać mu mocy rozstrzygającej i to z 
przyczyn zarówno praktycznych, jak zasa- 
dniczych. Z przyczyn praktycznych dlatego, | 
gdyż bywa ono bronią obosieczną i może W j 
pewnych wypadkach zwrócić się przeciw 
nam. Z przyczyn zasadniczych dlatego, po- 
nieważ w XX w. powolywanie się na zbu- 
twiałą makulaturę feudalnych transakcyj 
jest krzyczącym anachronizmem. Choćby 
książę Micszko na Oświęcimiu sto razy był 
sprzedał swoje księstwo, to i tak pretensya j 
p. Seeligera dziś byłaby Śmieszną. Dla pó- 
jęć nowoczesnych miarodajnemi są nie ro- 
baczywe pergaminy „przewłaszczeń', lecz 
przyrodniczy fakt osiedlenia się narodu na 
danym obszarze, nie muzealne zabytki. leez 
tętno dzisiejsze woli zbiorowej. 


Słowem — prawo życia. A. Ch. 


Debata polska w Sejmie pruskim. 


W uzupełnieniu telegraticznego sprawn- 
zdania c. k. biura korespondencyjnego, po- 
dajemy za prasą poznańską i berlińską bliż- 
$20 szczegóły o rozprawach, jakie odbyły sie 


protestu, zatem „zmiana właściciela tych | 


pie. Był tam batwan Preponderancyi polity-| 
cznej i habwan politycznej Równowagi, bal-| 


nowania na morzu i Panowania na Jądzie. | 
Do kolekcyi tej należy dołączyć jeszcze bsł- | ciwko Polakom jeszcze nie minął. Nie może- 
wana „Prawa historycznego”, tego prawa.| hy wyciaznąć ręki do zgody mimo podania 
które według stów wielkiczo historyozefa | 
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15 b. m. w sejmie pruskim na temat kwestyi 
polskiej. 

MówcaKoła Polskiego. poseł Trąmp- 
czyński, wytoczył na wstępie obszernie 
motywowane zarznty przeciw traktowaniu 
pół miliona robotników polskich w głębi Nie- 
miec, poczem przechodząe do położenia poli- 
tycznego Polaków w Prusiech i nawiązując 
do znanego zatargu między pruskim mini- 
strem spraw wewnętrznych Loeblem a po- 
słem Korfantym, rzekł: 

Pan minister żalił się na ton mowy posła 
Korfantego i w miejsce dawniejszej przychyl- 
ności wypowiedział grożby. My nie żąda- 
my przychylności. Tam, gdzie się żąda praw, 
jest przychylność obrazą. Mowa posła Kor- 
fantego nie dała powodu de gróźb. Poseł 
Korfanty nie zszedł ze stanowiska obywa- 
tela pruskiego i tylko żądał, co wedie ken- 
stytucyi niemieckiej Polakom przysługuje. 
Ostrość tonu posła Korfantego leżała jedynie 
w zestawieniu faktycznego materyału. Nie 
naszą jest winą, że zestawienie to wypadło 
tak nieprzyjeranie. Sympatycznie dla Nie- 
miec usposobiona „Neue Züricher Ztg.'* pisze 
z powodu mowy Korfantego, że jeszcze ża- 
dne z praw wyjątkowych przeciwko Pola- 
kom nie zostało zniesione, a zalecone uła- 
itwionia nie są przez władze wykonywane. 
Minister oświaty rozporządził wprawdzie, że 
religia w szkołach ludowych wykładaną ma 
być w języku polskim, ale kiedy gmina mia- 
sta Gniezna zwróciła się w tej kwestyi do na- 
czelnego prezem, otrzymała odpowiedź, że 
niema o tem mowy. Naczelny prezes zatem 
zdaje się nie znać treści okólnika ministra 
oświaty. P. minister spraw wewnętrznych po- 
wiedział dalej, że nie doszły do niego żadne 
skargi na odmowę pozwolenia Polakom na 
osiedlanie się. Ale ja sam dwie skargi takie 
| posłałem panu ministrowi, a jeżeli prócz tych 
|dwóch inne nie wpłynęły, to jeszcze niczego 
nie dowodzi, bo publiczność nie wie, że p. 
minister skłonny jest polskie osadnictwo po- 
pierać i dlatego wcalę do niego się nie zwra- 
ca. Pan prezes rejenvyi w Poznaniu odrzu- 
cił wnioski o osiedlenie się, bo nie zachodzi 
tego potrzeba. Zatem władze wykonawcze 
przechodzą do porządku dziennego nad roz- 
porządzeniami pana ministra. 

Byliśmy i jesteśmy gotowi pociągnąć kre- 
skę pod przeszłością, ale prawa wyjątkowe 
przeciwko nam muszą być zupełnie zniesio- | 
ne. Przecież od 23/a roku pasieni jesteśmy 
tylko obietnicami i aż do przesytu słyszymy 
o nowej oryentacyi. Na prawo o rybołóstwie, 
o fdeikomisach. znaleziono czasu dosyć, tyl- 
ko nie bvio go na zniesienie praw wyjątko- 
wych. Okres walki pruskiej polityki prze- 


nam jej z tamtej streny, tak długo, póki w 
drugiej ręce ukryte są prawa wyjatkowe. 
O pokoju myśleć nie można między dzierżą- 
erm siłę: wydziedziezonym. Czy życie Niemi 
ców na wschodzie byłoby utrudnione, gdy- 
hy Polący mieli własne szkoły lub gdyby ję- 
zyk urzedłowy był polski? Pruska polityka 
dąży widocznie dn wyparcia polskiego ży- 
wio, a rolę karów mamy grać dalej. P. 


wał i szachrował książę Mieszko lub Zby- | minister finansów aświadezył, że i po wojnie 
szko na Oświęcimiu i Zatorze? Potworniej.|nie zostana z etatu usunięte liczne pozy- 


cye antipolskie. 
Zmiany. Ltóse p. Kardot! proponował po- 


jezynić w ustawodawstwie polskiem, stoją w 


zwiazku z interesanii niemezyzny. Przyznał, 
žo zabronienie osiedlania się, wywłaszezania 
ete. osiągnęły jedynie ten skutek, iż obudziły 
proletaryat poiski i przypomniały najnboż- | 
szenu jego narodowe obowiązki, czyli że 
tem samem szkodliwe są dla Niemców. P. 
Kardorti chce tylko auntipolską polityke ` 

fnąć do tego si:ulyum, w jakicm znajdo:.-- 
la się w r. 15%). Wedłas woli rzadu zaton, | 
ma być nirzymaną polilyka, dążąca do 
wzmożenia niemezyzny, % zdławienia żywio- 
łu polskiego. a p. Zudiitz żądał gwarancyi 
na to. że niemierka Jmiinść na kresach 
wschodnich będzie misla dulej możność roz- 
wijania się gospodarczo i kntturaluie, i 
oświadcza, że honessyc winny znaleź? gra- 
nice w ochronie niemczyzny! Czy to nie 
świadectwo ubóstwa dla Xiemców i jedno- 
stronne popieranie jednej części ludności ze 
wspólnych środków. a jaskrawe naruszenie 
praw części druyiej? 

Pan minister żali się na. brak dziękczynie- 
nia z naszej streny za manifest listopadowy. 
Nie zapoznajemy bynajmniej doniosłości te-! 
go aktu i jego znaczenia. To jasne przocież, | 
że stanowi en projekt, który uregulowanie 
aa m wschodzie przy układach po- 
sojowych znicznie ułatwi. Było to 


~p- 


niałneposuniecienaszachownii 


poxoju eurcpejskiego. Ale rząd ostentacyjaćc 
unikał porozumienia się przed manifestem 
powołanymi  zastęneami polskiego narodu. 
uważał naród volbi tylko za przedmiot. 


Cy w ćewn pizyspieszckia i zebczpiecze u 
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Zbliżenie jest wykluczone — rzekł koń- 
czące pos. Trąmczyński — póki nie przyzna 
się zupełnej swobody słowa w ży- 
ciu pubłicznem i wolności narodowej w gra- 
nicach etnograficznych. Nie chcemy nicze- 
go więcej, jak żyć z Niemcami, jako wolni 
zwolnymi. 

Na powyższą mowę posła Trąmpezyńskie- 
go odpowiedział minister Loeb el najpierw 
obszernemi wyjaśnieniami w sprawie poło- 
żenia robotników polskich w Niemczech, a 
potem rzekł: 


Mówca poprzedni usiłował uniewinnić wy- 
stąpienie posła Korfantego. Kilka razy o- 
świadczono tu z tego miejsca, że zaraz po 
wojnie zamierza się uwzględnić życzenia pru- 
skich obywateli państwa narodowości pol- 
skiej, o ile na to pozwolą interesy niemieckie. 
Oświadczenia te były wyraźne i nie można 
ich fałszywie tłomaczyć, a dla frakcyi pol- 
skiej mogły być zapewnieniem, iż rząd sło- 
wa dotrzyma. W tym czasie ukazała się u- 
roczysta proklamacya z 5 listopada o zamia- 
rze mocarstw centralnych. A po tych wszyst- 
kich zajściach uznał pan Korfanty za konic- 


* Wydawnictwa „Głosu Narodu”, 3) Przekazem pocztowyu 
sem Administracyi „Olosu Narodu” w Krakowie, uł. ćw. 


ZAMAWIAC DZIENNIK MOZNA: 


Przez urzędy pocztowe, Aleneye dzienników, lub też wprost w Admie 
ni 


itracył „Głosu Narodu” w Krakowie. 


WPŁATY MOZNA USKUTECZNIAC: 


ocztową Kasę Oszczędności Nr. 24963, 2) Przez 
ku Krajowego w Krazowie na rachunek bieżący 
od adre- 
rzyża 11. 


go porządku, tak, że mamy wcale wygo- 
dne pomieszczenie. Izby żołnierskie duże, 
jasne, ciepłe i czyste. Żołnierze Śpią na je- 
dnopiętrowych tapczanach, każdy ma swój 
siennik, czyste prześcieradło i 2 koce. Jest 
się gdzie umyć i na czem usiąść, a nawet 
dość miejsca na ćwiczenia w robieniu bro- 
nią. Porządek musi być utrzymywany z pe- 
dantyczną  drobiazgowością. co naszym 
chlopcom z pewnością wyjdzie na pożytek. 

Znikły też odrazu wszystkie wielonogie 
przyjaciółki żołnierza, przyniesione z 
nędznych kwater i ziemianek- Każdy musi 
co 2 tygodnie wykąpać się i poddać 
wszystkie rzeczy desynfekcyi. To też chwa- 
lą sobie chłopcy niemieckie porządki i uty- 
skują tylko na „menaż”, która mimo usi- 
łowań komisyi żywnościowych, gospodaru- 
jących w batalionach, jest bardzo skromna, 
ledwie wystarcznjąca. 

Chleb otrzymujemy w ilości 600 gr. „na 
twarz”, jak się u nas mówi. Śledzie i su- 
szone ryby nie popularne, więc często ko- 
misye żywnościowe sprzedają je, kupując 
w zamian słonine i kiełbasę. Wezoraj mój 
batalion srodze sie cieszył, gdy komisya 


czne, aby w dniu 19 stycznia wygłosić ma-i 
wę, która była zapowiedzią ostrej waiki. | zdobyła żywą Świnię i we własnym zarzą- 
Mówca powiedział między innemi: „Nie dziw-| dzie wyprawiła ia na drugi świat. Nadzie- 
cie się Panowie, że po tem wszystkiem, co |ją lepszego wiktu w przyszłym tygodniu 0- 
nastąpiło, ludność polska nie ma najmniej- żywiła taką otucl:a. żołnierzy, że cały wie- 
szego zaufania do rządu. Otrzymałem man- | czór śpiewali wesole piosenki, cała zaś ko- 
dat, tej nieufności dać wyraz jak najenergi-| misva żywnościowa asvstowała kucharzo- 
czniejszy". A więc było to wypowiedzenie] wi, który po mistrzowsku oprawiał nie- 


wałki w najzupełniejszej formie. Przeciwko | boszczkę. 


takiemu pojmowaniu sprawy byłem obowią- 


Oficerowie mieszkają w osobnym budyn=' 


zany wystąpić z silnym akcentem. Powie-| ku w obrebie koszar, trochę im ciasno, bo 
działem już wówczas, że pan Korfanty jest | mieszezą się po dwóch lub trzech w ma- 


szermierzem tylko małej części swych zwo- łych pokoikach, ałe mają 
lenników. Zgodziła się też na jego wywody | teracami i czyste firanki 
tylko prasa narodowo-demokratyczna; nato-| także swoje kasyna, dość 
miast bardzo liczne i poważne organa polskie dne; my zaś żołnierze na 


zato łóżka z mą. 
w oknach. Mają 
schiudne i wygo- 
. razie korzystamy 


potępiły mowę jego tak samo, jak tu ją po-|z kantyny niemieckiej, ale za kilka dni bẹ: 


tępiono. Gdyby pan Korfanty był przemawiał 
w swojem imieniu, natenczas byłbym mu za- 
pewne wcale nie odpowiedział. Uczyniłem to 
jednak dłatego, ponieważ przemawiał w 
imieniu frakcyi. 

I mówca poprzedni nie przytoczył żadnych 
konkretnych wypadków. Jest to znamien- 
nem, że na uzasadnienie swych zażaleń mu- 
siał sięgać po dowody do zajść, jakie się wy- 
darzyły w latach dziewięćdziesiątych. Mó- 
wił tylko o dwóch zażaleniach, które wysłał 
do mego ministerstwa przed rokiem lub 
przed dwoma laty, ale i tych nie wymienił 
tak, abym mógł się domyśleć, o które toj 
chodzi. Prószę „aby to jeszcze uczynił. Zre- 
sztą brak mi wszelkiego materyałn. Zażale- 
nia, jakie wypowiedział pan Korfanty, zosta- 
ły zbadane. Co się tyczy odmowy konsen- 
su budowlanego, to wskazać muszę powtór- 
nie na mój ekólnik z 6 października 1914, 
w którym polecam unikać wszelkiej suro- 
wości i stosować wszelką możliwą wzglę- 
dność. Tym wskazówkom moim uczyniono 
też zadosyć. 

Po powyższem przemówieniu ministra za- 
brał głos w sprawie polskiej jeszcze poseł 
Cassel z niemieckiej partyi postępowej, 
który zakończył debatę słowami: 

„Polacy muszą mieć pełne rvównonpraw- 
nienie, bez względu na swoje stanowisko wo- 
bee rządu. Ohy się było nigdy nie wydało u- 
staw wyjątkowych! Paragrafy o wywłasz- 
czeniu można kardzo dobrze usunąć już pod- 
czas wojny. Po dzisiejszem oświadczeniu mji- 
nistra sądzę, że rząd po wojnie będzie rów- 
nomiernia stezówał prawa także względem 
Polaków, Przypomnimy mu to. Ale także 
Polaków proszę. ażezy nie utrudniali rz :do- 
wi dotrzymania tej obietnicy i nic uszsznpla. 
li rezmtatów naszego poparcie. Polacy po-| 
winni pamiętać, że nigdy nie opuścimy 
Niemców na kresach wschodnich i nigdy 
nie zrzcekniemy się tego kraju“. 


Ohóz ćwiczebny Legionów. 


dziemy mieli własną. 

Ćwiczenia odbywają się intensywnie pod 
kierunkiem oficerów niemieckich. Dostali» 
śmy już niemieckie nowiutkie ..Mauzery** 
uczymy się nowej musztry, do której ju 
przystosowano polską komendę. 

Nasz „starv“ Żołnierz trudne ma zada, 
nie, bo musi się „pouczać'”, ale ochota prze- 
zwycięża trudności i instruktorzy muszą po. 
dziwiać inteligencyę naszych żołnierzy. — 
Ćwiczą też s wlasnej ochoty nasi oficero- 
wie, ahy przerobić praktycznie to, czego 


|będą wymagali od żołnierza, to też począt. 


kowe trudności zastały już przez.wyciężone 
i za kilka tygodni będziemy wyszkoleni, 
jak się patrzy. 


1 nastrojów w Królestwie. 


(Koresponduneya ..Głosu Narodn"). 


Lublin, w lutym. 


Ze siuletniego panowania Rosyi nie pozo- 
stało zewnętrznie śladu. Przeszli, jak mija 
wicher. burza, pożar, wojna lub mór.“ Olbrzy- 
mio cielska wschodniego najeźdźcy znikło x 
ziem polskich wraz z bandą czynowników, 
nauczycieli, zandurmów, popów: wraz z języ” 
kiem i napisami, wiłaczanymi przemocą w 
nasz kraj dręczony. Znikii również kupcy, 
robotniey kolojowi. służba we wszystkich u. 


rzedach, którą nasiano, by ludności miejseo- 


nej wyrwać ostaini kęs chleba i zmusić ją 
do emigracyi w gląb Rosyi, albo do Ame- 
ryki. 

Tak się przedstawia kraj powierzchowne- 
mu obzerwatorowi. Ale jeśli wejść głębiej, 
czy istotnie tak jest? Ów „pożar i mór“ zo- 
stawiły głębokie slady w społeczeństwie ną- 
szem, którego kultura nietylko zostala po- 
wstrzymana w rozwoju. ale nadwerężona w. 
tem, co posiadała. Jad niewoli, w którym 
chowało się całe starsze i młodsze pokolenie, 
częścicwo zatruł duszę narodu. Starannie 
wykorzeniane wszelkie ideały przedstawiają 
się wiciu z nas i dziś jeszcze jaka „bezsmy= 
sliennyje miecztznia” (bezsensowne marze- 


, Korespondent „Ziemi Lubelskiej“ opi- |nia). Bizantyjska nikczemność z rozpaczą u- 
suje w następujący sposób obóz ćwiczebny |życia, których uczyła nas Rosya, zostawiły, 


pierwszej brygady Legionów polskich: 


Zambrów, w lutym. 

Na obóz ćwiezchny dla I. brygady Legio- 
nów polskich, przygotowujących się do za- 
szczytnej roli forma 
skiej mmi wyznaczono Zambrów, OGIO! 
iiefcinę w gubernii łomżyńskiej. 

Micszkamy w zbudowanych za. miasten 
koszarach, które dawniej mieścily 3 pik 


Ki tugyjshie, ariviery(; itd, Po obudGą Slr- 
nach 6705y Siyi m Po SN dwupiętrawycu 
dużych Krdynków, prócz nieh wielo Tam, 
nietr rych gemów. słu 
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| Magazynów, je- 
REM siłowej oczko, Ese 
prze? ym zniszczone, ało giie- 
cnię dupronadziłi je Niemcy do względne- 
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cyi kadrowej dla pol-lsów Polski skal} swojej polskiej kieszeni 


swe ślady. Jak w zmborze austryackim 
„Stańezycy* i historyczna szkoła krakow- 
ska z obawy przed pożarem gasiły czysty— 
piomień Znicza, tak u nas „pozytywizm 
„realny: pogląd na życie, mierzenie intere- 

| 
jskariiły nas, cpigonów wicikich przodków. 
| Jako mąż opatrznościowy zjawił się Sien- 
kiowicz. który uczucie nasze podniósł ze! 
zwątpienia, wszczepianeco nani przez. Wro- 
ków olaz idąc: gu? | łasnych Glo 
AUW. á hocal suz0ne z lotarpi 
wej mocy i haris były, 
beztnym mytem, wsponikie= 
bogietwa w nędzy i poniewierec, alk 
nie realyą nerdy, zdo!łną obudzić w nag 
wisrę w samych siebie, 
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Ta townie zachwiana wiara w moż- 
p politycznego odrodzenia dżwiga się 
iś pod gorącem tchnieniem wielkich wy- 
adków. Wiele jeszcze zostało z wezoraj- 
A nałogów myślenia I odczuwania. Dużo 
gszcze wśród nas ludzi, zatrutych przez 
tega i przez własny jad zwątpienia, myślą- 
ch o własnym tylko alkierzu, groszoro- 
w i samolabów nawet wobec ogromu chwi- 
ludzi, których „oryentacyę" niestety na- 
ać można tylko — pugilaresową. Jednak- 
naogół społeczeństwo zaczyna otrząsać 
g, jak po ciężkim Śnie, prężyć ramiona i 
ciągać je śmiało ku wielkim, rodzącym 
Się zmianom. 
$ Politycznie, dziś trudno już znależć: ludzi, 
którzyby nie drželi na myśl o powrocie Mo- 
ali. Przedewszystkiem zdajemy sobie spra- 
wę, że gdyby — broń Boże — Rosya opano- 
wała znów Kongresówk:, to oprócz dzikiej 
$represyi rząd wyzyskałby sympatye chło- 
pów, do dawnych czasów komisarzy wło- 
ciańskich, by rozniecić wśród ludu niepo- 
hamowaną pożądliwość ziemi i przezeń, a 
"za pomocą procesów politycznych i „upo- 
'rządzowania* kraju zniszczyć doszczętnie 
ziemiaństwo oraz całą inteligencyę polską. 
Chłopi, obałamuceni i utrzymani starannie 
w ciemnocie przez rząd,posiadają istotme 
mało jednostek uświadomionych narodowo. 
Zresztą, chłop wszędzie jest skrajnym uty- 
litarystą i konserwatystą, a teraz łączy po- 
jęcie czasów pokojowych z panowaniem Mo- 
skali, klęski wojny z faktem, że oni ustą- 
pili. Względem szkół ludowych zachowują 
się chłopi z początku opozycyjnie, ale nau- 
czycielstwo przybyłe z Galicyi, stojące wy- 
soko pod względem ideowym, powoli zje- 
dnywa ich sobie. Natomiast budowa dróg, 
(„wymagająca podatków gminnych, natrafia 
na opór z ich strony, bo „dobre drogi po- 
frzebne tylko dla panów“. Tu i ówdzie za- 
zynają się jednak i wśród ludu wybijać: je- 
Śnostki z poczuciem narodowem, jakkolwiek 
ogół boi się Polski: ciemniejsi powtarzają 
bajki o pańszczyźnie, światlejsi obawiają 
się rekrutacyi. 

Obserwująe psychikę chłopa, doznaje się 
wrażenia, ża chłop, który na polityce się nie 
zna, abstrakcyi nie rozumie, mógłby być dla 
Polski pozyskanym, gdyby zasada niepodle- 
głości, proklamowana przez rządy okupa- 
cyjne, rychłej ziszczała się w konkretnych 
dotykalnych zarządzeniach. Toż samo mó- 
wią chłopi, uprzytomniający sobie wszelką 
ideę realnie i antropomorficznie: „niech bę- 
dzie król polski i każe nam iść do wojska— 
to pójdziewył* Do tego zaś czasu, wycho- 
wani w przekonaniu, że „panujący“ jest je- 
dyna widcmą formą ustroju społecznego, u- 
ważają, że „nasz“ (car) ma wyłączne do 
nich prawo. 

Pewien chłop, oponując temu pojęciu, o- 
dezwał się na zebraniu: „Wy chcielibyście 
króla tak odrazu dostać gotowego na pa- 
telni! A przecie król — to wielka rzecz! Na 

"niego trza zapracować!” 

Względem legionów chłop jest nieufny. 
Wśród inteligencyi zaś daje się zauważyć 
znaczny zwrot ną korzyść idei legionowej, 
która śmiało postawiła zapomnianą już i po- 

.grzekaną sprawę niepodległości Polski. 


Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu. 


W tych dniach odbyło największe z na- 
szych ognisk kulturalnych w Wielkopolsce, 
poznańskie Towarzystwo przyjaciół nauk, 
doroczne swe zebranie ogólne, będące jubi- 
leuszowem poniekąd, bo 60 z rzędu. Wyzna- 
czono je na dzień 15 lutego. celem uczcze- 
nia pamięci znakomitego  Wielkopolanina, 

ts. Kopczyńskiego, autora pierwszej pol- 
skiej gramatyki, który w dniu tym zmarł 
przed stu laty w Warszawie. 

Obraz działalności zasłużonej instytucyi 
poznańskiej w ciągu roku ubiegłego dało 
przemówienie wstępne prezesa jej, Dra Świę- 
ciekiego, oraz sprawozdanie zarządu, odczy- 
tane przez ks. St. Kozierowskiego. Działal- 
ność ta, mimo niekorzystnych warunków 


„GŁOS NARODU" z dnia 20, lutego 1917 roku. 


wojennych, była żywą i owocną. W ubie- 
głym roku wydało Towarzystwo dwa zale 
głe „Roczniki“, za rok 1914 i 1915, a oprócz 
tego „Rocznik“ bieżący za r. 1916, razem 
trzy wielkie tomy, pełne prac i przyczyn- 
ków naukowych. Z wydziałów, na które jest 
Towarzystwo podzielone, 
był wydział historyczno-literacki pod prze-| 
wodnictwem prot. St. Karwowskiegc i le- 
karski pod prezesurą Dra fazarewicza, O- 


najczynniejszym 


statni z nich wydawał w dalszym ciągu 


kwartalnik fachowy. Nieco skąpszą była 


działalność wydziałów przyrodniczego i pra- 


wno-historycznego, gdyż wejna wiełu czyn- 
nych członków zabrała do szeregów. Wy- 


dział techniczny musiał z tego powodu wo- 
góle zawiesić czasowo pracę. Natomiast od 
marca 1916 pracują dwa newe wydziały, 
wydział sztuki i wydział teologiczny, które 
odrazu wykazały dużą żywotność. Oprócz 
tego intensywnie działa komisya językowa. 

Byt poznańskiego Towarzystwa przyja- 
ciół nauk jest, jak wiadomo, ściśle zwiazany | 
z wielkoduszną ofiarą rodziny Miełżyńskich, 
której Tcewarzystwo zawdzięcza używalność 
wspaniałego, umyślnig wybudowanego gma- 
chu przy ulicy Wiktoryi oraz cenne zbiory 
artystyczne i naukowe, tworzące ,„Muzeum 
im. Mielżyńskich", a przynależne do Towa- 
rzystwa, jako jego część składowa. Stosu- 
nek prawny między rodziną Mielżyńskich 
a Towarzystwem przyjaciół nauk nie był 
jednak dotychczas Ściśle uregulowany. Obe- 
cnie rodzina Mielżyńskich po wszelkiej for- 
mie zahipotekowała, na rzecz Towarzystwa 
używalność ginachu, a zbiory muzealne od- 
dała mu na własność, co jest ważną zdoby- 
czą roku ubiegłego i na tem silniejszych pod- 
stawach opiera dalszy byt instytucyi. Po- 
nadto, również w ubiegłym roku, zacna ta 
rodzina wielkopolska utworzyła towarzy- 
stwo z bliższych i dalszych swoich członków | 
złożone, pod nazwą „Mielżyński, Kurnatów- 
ski et Co.“, które za cel sobie wytknęło po- 
pieranie nauki i sztuki, a przedewszystkiem 
otaczanie opieką zbiorów „Muzeum Mielżyń- 
skich“, 

Ten sam cel, t. j. wszechstronne popiera- 
nie rozwoju muzeum, nakreśliło sobie za- 
wiązanie również świeżo, bo przed 10 mie- 
siącami, „Towarzystwo muzealne“ w Pozna- 
niu, pod kierunkiem Dra Bernarda Chrza- 
nowskiego i J. Kostrzewskiego. Młoda in- 
stytucya pomocnieza zakupiła już kilka cen- 
nych obrazów do galeryi, przeznaczyła po- 
kaźną sumę na wydanie iustrowanego prze 


wodnika po zbiorach archeologicznych, po- 
parła finansowo prace naukowe z zakresu 
praehistoryi i rozpoczęła wydawnictwo „Za- 
pisków muzealnych*. Muzcum wreszcie sa- 
mo dążyło i w roku zeszłym do powiększenia 
swych zbiorów naukowych i artystycznych 
i uprzystępnienia ich jak najszerszym kołom. 

Liczba członków Towarzystwa przyjaciół 
nauk w Poznaniu wynosi około tysiąca. 

Po wysłuchaniu powyższych sprawozdań, 
złożenych przez sekretarza, skarbnika i dy- 
rektora Muzeum, liczni uczestnicy zebrania 
wysłuchali odczytu prof. Kazimierza Nitscha 
ze Lwowa „O dzisiejszych zasadach języ- 
koznawstwa polskiego". Temat referatu był 
złożeniem hołdu pierwszemu twórcy polskiej 
gramatyki, w stulecie jego zgonu. Nastep- 
nie na wniosek zarządu zebranie uchwaliło 
zamianować szereg członków honorowych 
i członków-korespondentów. Zaszczytną go- 
dność członków honorowych Tow. przyjaciół 
nauk w Poznaniu otrzymali w tym roku: 
prof. Oswald Balzer ze Lwowa, Dr Zygmunt 
Celichowski z Kórnika, który obchodzi wła- 
śnie 50-lecie swych zasług na połu nauko- 
wem, prof. Tadeusz Korzon z Warszawy, 
prof. Kazimierz Morawski z Krakowa i prof., 
Ferdynad Zoll z Krakowa. Godność człon- 
ków-korespondentów zyskali: prof. Ignacy 
Chrzanowski z Krakowa, prof. Kazimierz 
Nitsch ze Lwowa i ks. dr Szczepański z Rzy- 
mu. Zebranie zamknął podniosłem przemó- 
wieniem arcybiskup poznańtsko-gnieźnieński, 
ks. Dalbor, życząc Towarzystwu przyjaciół 
nauk na 61 rok jego istnienia dalszego po- 
myślnego rozwoju na pożytek i chwałę oj- 
czyzny. | 
- | 


W kawiarni. 


Olbrzymia sala jednego z najbardziej u-| liner lub Frankfurterblattu. 


częszczanyeh krakowskich lokali, 
kawiarnią (naturalnie jeden 
przeżytków), 

Godzina południowa.” 

Kilku zawziętych i nieubłaganych „sta- 
łych odsiądywaczy* doczytuje ostatnią 
„Streufflenrs Militaerblatt"*. Dumni panowie 
we frakach poważnie i leniwie, z ciężko wy- 
pchanemi kieszeniami przechadzają się pe 
sali. 

Uczuwara zwykle pewne zażenowanie, 
gdy mi przyjdzie rozkazywać finansowemu 
potentatowi, którego dzienny zarobek urą- 
ga całomiesięcznej pysznej i dumnej swem 
pochodzeniem pensyi. To teź gdy o taki 
drobiazg, jak przyniesienie gazety lub pis- 
ma, zalatwiam to o ile możności sam. 
Chciałem właśnie przejrzeć najnowsze pol- 
skie perjodika. 

Udaję się tedy do półki wypchanej od 
podlogi do sufitu drukowanem papierem: 
Presse, Presse, Presse, Presse, a po jej 
przeciwnej stronie: Moriz Benedikt, Moriz 
Benedikt, Moriz... Schodze szybko do naste- 
pnej: Zeit, Zeit, Zeit, potem Wiener, Wie- 
ner, Wierer, potem Berliner, Berliner, po- 
tem Frankfurter, Müncher, potem Meggen- 
dorier, potem... 

a ten nowy i zgoła niespodziewany wi- 


zwana | znał, uściskailbym mu z głebokim wzrusze- 
zm licznych | niem dłoń į powiedziałby mu: 


dok czuję pewnego rodzaju podziw i cześć, 
dla właściciela kawiarni, który omal że dla 
każdego ze swych licznych gości ma w po- 
gotowiu numer Pressy, Zeitu, Wiener, Ber-, 
Gdybym go 


— Wielkodziszny panie! przyjm niniej- 
szem słowa najszczerszego podziwu dla. 
swego głębokiego rozumu i szlachetnego, 
serca. Albowiem nie tylko w wysoci pa- 
tryotycznych i  filantropijnrch celach 
zmniejszasz dwudziestu procentami wady) 
szkodliwe własności czystego mleka, które 
mi podajesz, nietylko parzysz herbatę o ile| 
możności z krajowych ziół, fabrykujesz tylko 


Życzenie to cała Polska z głębi duszy po- 
wtarza. : 


„Polska Macierz szkolna“. 


Na odbywającem się w Warszawie zgro- 
madzeniu 
nej zarysowany został obraz dotychczaso- 
wej, niespełna jeszcze rocznej działalności 
tej instytucyi, wskrzeszonej, jak wiadomo, 
przez władze okupacyjne w Królestwie, a 
zamkniętej niegdyś przez rząd rosyjski. 
Dziesięć tylko miesięcy wznowionej pracy— 
a jakież bogactwo wyników, jaka pełnia roz- 
winiętej energii! 


literatury podręcznikowej, biuro ogłosiło 
konkurs na elementarz. Do dnia 1 stycznia 
r. b. złożono 22 prace, których przeglądanie 
już rozpoczął sąd konkursowy. © 

Na szczególne wyróżnienie zasługuje o0- 
rracowany przez biuro projekt szerokiej or- 


R k anizacyi odczytów popularnych ó 
ogólnem Polskiej Macierzy Szkol- | E Make oa Aa 433 


w Warszawie, jak na prowincyi, zebranie 
około 80 odczytów drukowanych do wygło- 
szenia publicznego, wreszcie projekt podję- 


| cia przez Macierz specyalnego wydawnictwa 


odezytów popularnych, który już jest przez 
zarząd główny zatwierdzony. Dla spopulary- 
zowania kolportażu książek biuro przygoto- 
wało różne wskazówki i uwagi praktyczne 
wraz z wykazem książek, nadających się do 


Zatwierdzone 26 kwietnia 1916 Towarzy- | roznoszenia i sprzedawania po domach, przed 
stwo polskiej Macierzy szkolnej, zorganizo-| kościołami, na rynkach i t. p. 


wało się w dniu 28 tegoż miesiąca, nazajutrz 
ukenstytuowały się władze Towarzystwa i 
dnia 1 maja instytucya rozpoczęła działal- 


ność w okupacyi niemieckiej na podstawie 


ustawy dawnej Macierzy szkolnej z roku 
1906. W końcu września r. z. władze au- 
stryacko-węgierskie zatwierdziłiy taką samą 
ustawę Macierzy w generał-gubernatorstwie 
luhelskiem. Aczkolwiek Towarzystwo przy- 
stąpiło do pracy w niezwykłe ciężkich wa- 
runkach politycznych, materya!lnych i komu- 
nikacyjnych, jednakże nieprzeparte dążenie 
społeczeństwa do wyrównania zaległości na 
polu oświaty sprawiło, że wszelkie trudno- 
ści dały się pokonać. Dziś Macierz staje się 
społeczeństwem z powaznym dorobkiem w 
dziedzinie organizacyi oświaty. 

Na pierwszem miejscu naieży przedstawić 
działalność organizacyjną Macierzy. Pra- 
zenąć powołać do współdziałania w sprawie 
ponierania oświaty i wychowania narodo- 
wego jak najszersze warstwy społeczne, Za- 
rząd główny wydał odezwę do ogółu, a ró- 
wnocześnie opracował wytyczne punkty pro- 
gramu działalności Macierzy. Rozpoczęła się 
organizacyn kół w Warszawie i na prowin- 
cyi. 

W okresie od dnia 1 maja r. z. do dnia 
1 lutego r. b. zawiązało się 196 kół, z któ- 
rych 55 otrzymały tymczasowe prawa za- 
rządów okręgowych, reszta, t. j. 161, są 
kołami miejscowemi. Liczba członków Ma- 
cierzy sięga około 14.000. Dochody tych kół 
wynoszą 75.980 rb. i 8.808 mr., wydatki 
43.238 rb. i 944 mr. 

Przy wydawaniu zapomóg zarząd główny 
musiał być niezmiernie oszczędny. W ciągu 
okresu sprawozdywczego zarząd łożył prze- 
dewszystkiem na podtrzymywanie semina- 
ryów nauczycielskich i uzupełnienie wy- 
kształcenia nauczycieli ludowych. W wyjąt- 
kowych tylko przypadkach udzielano zapo- 
móg poszczególnym kołom. 

Tyle o działalności organizacyjnej. Praca- 
mi ściśle wychowawczemi kierował wydział 
pedagogiczny Macierzy. Ogólny jego wysi- 
łek był skierowany ku temu, aby odpowie- 
dzieć potrzebom chwili bieżącej, oraz plano- 
wo i systematycznie rozwinąć program pra- 
cy oświatowej. r ; 

Przy wydziale utworzono biuro pedago- 
giezne. Dzięki kierownikom biura, prof. A. 
Koziarze i Stanisławowi Dobrowolskiemu, 
działalność pedagogiczna Macierzy rozwija 
się pomyślnie. Najpierw biuro zaczęło gro- 
madzić materyały, tyczące się organizacyi 
i prowadzenia szkoły ludowej, kursów dla 
dorostych, bibliotek ludowych itp. 


| 
i 


W biurze pedagogicznem powstała powa- 
żna biblioteka podręczna dzięki licznym fir- 
mom wydawniczym, które swoje wydawni- 
ctwa nadsylają Macierzy bezpłatnie. Orga- 
nizowanie biblioteki szkolnej im. Michała 
Arcta jest w pelnym biegu. Księgarnia M. 


Areta, niezależnie od zaofiarowania książek | 


na sumie 15.000 rb. na ufuntowanie nowej 
biblioteki, nadesłała do bezpłatnego rozda- 
nia uboższym szkółkom ludowym 7890 e- 
szamplarzy swoich podręczników, wartości 
2208 rb. 

W dziale kształcenia nauczycielstwa lu- 
dowego biuro rozwinęło pracę w dwu kic- 
runkach: ksztaicenia przyszłych nauczycieli 
i doskonalenia zawodowego czynnych nau- 
czycieli. W pracy tej biuro stanęło przede- 
wszystkiem na gruneie popierania istnieją- 
cych seminaryów nauczycie!skich.: Badano 
więc stan pod względem pedagogicznym i 
budżetowym seminaryów, zwracających zię 
o zasiłki i opiekę do zarządu głównego, u- 
dzielano wskazówek i pomocy nowo organi- 
zującym się zakładom, opracowano szcze- 
gółowo projekty rocznego kursu pedagogi- 
cznego dla kandydatów: z 4-klasowem i 6- 
klasowem wykształceniem; kursa takie uru- 


l chomiło Koło Macierzy w Siedlcach, w Łom- 


| 


| 


| 


ży zaś i Leśnej powstały kursa przygoto- 
waweze do semiuaryów. 

W kierunku dokształeania czynnych nart 
czycieli biuro opracowało projekt kilkoty- 


godniowych kursów wakacyjnych i pomo-| podanie. 
gło w zorganizowaniu takich kursów pod-| 


czas feryi letnich w r. z. w Sosnowcu i Wy- 
sokiem Mazowieckiem. 


Biuro podjęło też inicyatywę zebrania da- 


nych, tyczących się liczby i stanu semina- 
ryów nauczycielskich, kursów uzupełniają- 
cych dla nauczycieli, oraz liczby szkół, nau- 
czycieli, tudzież ich przygotowania w kraju. 

Tyle — w ciągu dziesięciu miesięcy... 

Z toczących się właśnie obrad ogólnego ze- 
brania „Macierzy“ notujemy: 

Na piątkowem zebraniu  przedpołudniowem 
p. Iguacy Baliński, zdając sprawę z działalności 
Zarządu głównego złożył podziękowanie ks. ar- 

cybiskupowi Kakowskiemu i duchowieństwu 
za opiekę nad działalnością Tow., dalej Kurato- 
rowi Olgierdowi ks. Czartoryskiemu, Radzie 
głów. opiekuńczej, magistratowi stoł, m. War- 
szawy, prasie i komitetowi kwesty majowej za 
troskliwo wspieranie usiłowań Macierzy. P. Ci- 
świcki z Lublina podał szczegóły 2 działalno- 
świ Macierzy w okupacyi austryackiej. Dyr. Ka- 
zimierz Kujawski zdawał sprawą z pedagogi- 


Niezależnie od tych materyałów biuro cznej działalności Macierzy, dyr. Antoni Rząd 
skompłetowało programy szkół, katalogi 71! ył sprawozdanie finansowe, p. Ignacy Baliń- 


księgarń miejscowych, ustawy stowarzyszeń, 
sprawozdania z działalności polskich insty- 
tucyi kulturalno-oświatowych; zorganizo- 
wano stałą podręczną ustawę urządzeń i po- 
mocy szkolnych. 


W celu wykazania z jakich książek nau-, 


czyciel może odnieść wyższą korzyść, biuro 
pedagogiczne zestawiło dwa rodzaje biblio- 
tek nauczycielskich: tańszą i droższą. Do- 


ski wyjaśnił stanowisko zarządu głównego w 
sprtwie zapisu Landsberga. 

Na zebraniu popołudniowem toczyła się da- 
lej dyskusya nad sprawozdaniem z działalności 
zarządu głównego Macierzy, w której zabierali 
głos liczni mówcy. W końcu sprawozdanie zgro- 
madzenia zatwierdziło, jak również preliminarz 


' budżetu na rok bieżący, przedstawiony przez 


Dr Rząda na sumę 19.000 rb. W dalszym ciągu 


tychczas sprzedano 40 biblioteczek tańszych. | Dr Rząd w imieniu rady nadzorczej i zarządu 
Biuro przejrzało wszystkie istniejącę w han- gł. przedstawił wniosek zmiany dotychczaso- 
dlu księgarskim podręczniki i sporządziło, wej ustawy Macierzy. Ważniejsza zmiana doty- 
wykaz książek, najodpowiedniejszych dla, czy przedewzzystkiem §-1 ustawy, który w no- 
uczniów szkoły elementarnej. Chcąc się zaś wej redakcyi brzmi: „Towarzystwo nosi nazwę 
przyczynić do podniesienia poziomu naszej „Polska Macierz szkolna” i ma na celu krzewie- 


mi kółkami z kartonu, umajamy zwiędłemi 
łodłyżkami sztucznych roślinek, nie ażeby (W +0 
to było piękne, ale że służy to dobremu ce- dokładniejszą revue niemieckiej prasy, niż 
lowi, otrze niejedną łzę, ukoi niejeden płacz|w swje rodzimej Cafe, ba kto wie nawet 
dziecięcy. Tak i ty swą hojnością i nawet czy nie znajdzie i Schweinfu:ther Zeitung, 
rozizutnością. ale po obywatelsku pójętą, | o którą zresztą może się ze skutkiem upom- 


Í przyznasz niejednemu z tych biedaków re- | nicé, jeżeli przypadkowoby jej brakło. Nie- 


muneracyę. bo może nie miał na sprawie- |zrównany kawiarz zaraz ją zaprenumeruje 
nie nowych kół do auto, lub na butony dla | na cały rok. 
damv swego serca. Schodze coraz niżej. Co za siurpryzy co 
Tak byłbym przemówił do właściciela ZA- |zą miłe niespedzianki Zapoznaje się dokła- 
kladu. któryby się był uniósł słuszną du-|qnic z eałą fachową prasą niemiecką; cze- 
mą. żem umiał należycie ocenić i zrozumieć ; obyś napróżno sznkał w bibliotece Akade- 
iego czyny, dzieła i intencye. Imit, Uniwersytetu, tam znajdziesz te liczne, 
Naturalnie, myślałem, doskonały ten i: Medizinische, Technirche, Kanfmännische, 
madry typ obywatela z równą starannością; Poden, Moden, Jagd. Sport, Kultur, Militär 


Hr. 43. 


nie i popieranie oświaty w duchu chrześcijań- 
skim i narodowym“. 

Dr Stępowski z Krakowa złożył życzenia, Ma: 
cierzy w imieniu Tow. szkoły ludowej w Gali 
|cyi i uniwersytetu im, Adama Mickiewicza. Na 
wniosek p. Nowcy z Włocławka uchwalono ra- 
prosić p. Antoniego Osuchowskiego na pierw- 
[szego członka honorowego polskiej Macierzy 
szkolnej. W końcu dokonano wyborów do 
władz Macierzy. 


Pełycye do władz centralnych, 


Nasz korespondent wiedeński (—ag.—) pi- 
sze nam: 

Organizącye krajowe, jako to Rady powiato- 
we, gminy, stowarzyszenia i t. d., wysyłając pe- 
tycye czy podania do władz centralnych, po- 
pełniają niejednokrotnie zasadniczy błąd w sa» 
mem ułożeniu pisma. Łączą bowiem w jednem 
podaniu sprawy należące do kompetencyi ró- 
żnych departamentów, a nawet różnych mini- 
sterstw. W ten sposób powodują opóźnienie 
w załatwieniu podania, co zepewne nie leżą w 
lich własnym interesie. Co się potem dzieje z po- 
daniem, niechaj pouczy następujący przykład: 

Do prezydyum Rady ministrów nadchodzi po 
danie, zawierające kilka punktów. Przypuśćmy, 
że punkt pierwszy odnosi się do sprawy węgła, 
następne zaś odnoszą się do sprawy naftowej, 
egzekucyj sądowych i t. d. Cóż się dzieja? 
sprawa w punkcie pierwszym wymieniona wcho- 
dzi w zakres działania ministerstwa robót pu- 
|blicznych, akt więc z prezydyum Rady minł. 
|strów odchodzi do ministerstwa robót publicz= 
| nych, wszystkie zaś nastepne punkty pozostają 
,w zawieszeniu, Dopiero kiedy akt wróci do pre- 
| zydyum Rady ministrów, referent przydziela 
punkt następny do załatwienia temu minister- 
stwu, w którego kompetencyę sprawa dotyczą» 
ca wchodzi. Jeśli petycya zawiera kilka puns 
któw, można sobie wyobrazić, jak długą wę- 
drówkę odbywać musi taki akt, zanim w końcu 
petent doczeka się załatwienia, zwłaszcza obe« 
enie, gły i w ministerstwach niema nadmiaru 
| urzędników. 

Jeśli więc petentom zależy na pośpiechu, a 
tak się sprawa ma z reguły, to powinni unikað 
|podobnego łączenia różnych spraw w jednem 
|podaniu i w każdej sprawie wysyłać osobne 
W ten sposób conajmniej odpadnie 
opóźnienie, spowodowane własną winą. 


(Ballada qreysełości.) 


Stary dziedzic pan a panów — trzech symów 
Galicyanów 
Do komnaty przysywa i prawi: 
Spójrzcie smyki, rwina; — wszystko zjadły kasyna, 
gra, kobiety i ssampan — peccavi. 


Wy sas macie maturo — Piąć musicie się w górą, 
dla ras obworem świat ia: - 
Staszek bedzie jurystą — łatwo też koaucapisią 
w poktycmym woskrwie wrzydute. 


Z Józia Almae profesor — Ma talent, swade, „essor”, 
Polo wreszcie uściska ms głowę. 

W cztery lata wrócicie, — By pocieszyć me życie 
Z Bogiem działki i bądźcie mi zdrowe. 

« t °g 

Pośród śnieżnej zamieci — konno pędem ktoś leci 
„Staszek, dziecko me wraca najmłodsze! 

W ręku trzyma papiery — Lokaj podaj maderyf 
(Stary deiedeic ukradkiem teg otrze.) 


„Jakżeż te egzamina — tęga mideę twa mina, 
| Pokaè, co mase za wyrok na karcie!” 
Ojcu zimysły sią mroczą — Nie chce wiersyć swym 
QCZOM; 
„Pozwolenie na sklepu otwarcie!” 


Pośród śnieżnej samieci — Pędem konno ktoś leoi 


„Józio, pewnie już doktor t docent 
Lecz się zadiódł ojczysko — Syn herb miami, na- 
smwisko: 


Csyta bilans: eysk, rabat i procent. 


Pośród śnieżnej zamieci — Pędsi szybko syn tresol 
Od radości goreje mu lice! 

Stary dziedzic nie pyta, — tylko mówi: „Już kwita 
Dla trzech synów otwieram składniegi” zg: 


— Proszę pana, chciałbym prosić uprzej- 
mie o „Sfinksa“. 

— Nie trzymamy. 
„Goniec Wielkopolski. 
Nie trzymamy. 
„Euryer Lubelski“; 
Nie trzymamy. 
„Bek Polski“. 
Nie trzymamy. 

— Przepraszam pana bardzo, że go o0- 

miclam jeszcze trudzić, ale jakie polskie 
jpisma trzymacie, ¿prócz tych kilku dzisiej: 
|szych dzienników? 

Pan we fraku zrobił minę, jak kupiec ko- 


E 


najdroższe gatunki babek kartoflanych z mo- zebrał i polskie pisma. Wprawdzie wobec 'itr. itd. Wochen, Monatschriften. Pisma te |rzenny, którego się prosi o kawę, rzeźnik, 
żłiwie najlepszymi falsyfikatami  „eierersa-, polskich czasopism nie wchodzi w grę leżą nietknięte; nie poznać na nich śladu u-ju którego się chce kupić funt mięsa lub 


tzów*, ale ciągnąc godziwe zyski z kieszeni' czynnik charytatywny. obonowanie wię-|żrwania, niekiórm nawet nieporazcinxne. 
gości, wiesz, że jest twoim obywatelskim o- kszej ileśri numerów jednego pisma ra-|'To jakby honorowy dług splacony wielkiej 
bowiązkiem ulżyć niedoli dziennikarzy  rzejby mu szkodziło, niż ponagała,* ho T . potężnej kulturze. jeszcze jeden piękny 
Wiednia, Berlina, Frankfurtu. różnych pa- | daktorzy i współprocownicy i tak dobrze dowód eórnych poięć swej szczytnej misyi, 
nów Morizów, Hermanów, Izidorów... Wia- sytrowani odzdktzaiihy się od pracy, AUR > jakich się wzniósł ten kawiarz, niewąt- 
domo jak nędznie są sytuowani ci prawdzi-|by mieli nadmierne zyski. Ale ze względów ;pliwie gentleman i mecenas. 

wi pracownicy idei, których miesięcznaj informacyjnych należą się gościom i pol-| Teez gdzież nareszcie te polekie pisma? 
piaca, zwłaszcza na niższych stanowiskach, | skie pisma. Schodze Wiec skwapliwie ku ni-| Schodzę jeszcze niżej, już do sutervn i tam 
nie zawsze przenosi i tysiąc koron!., Jas-|ższym piętrom. Przewałam się przez nowej wreszcie między starymi strzępami wichla. 
nem jest teraz i nader zrozumiałem, że ie-|-łasy Press i Zeitów do rejonu ilustracyj. Z, tów, łachmanami dzienników, wśród ście- 
żeli sprowadzasz en masse olbrzymie ilości | dumą i radością wyczytuję pod powłokami rek. szmat, rupieci zuajduję parę polskich 
różnych Blatów wcale nie z potrzeby, boj|z kartonu tak mile i sympatyczne: Kikeri-, gazet. 

ich prawie nikt nie czyta, to cznisz to tylko; ki, Kikeriki. Kikeriki, Pschiltt, Pschiitt,|j Aaaa.. 

z popędu że tak powiem charytatywnego, | Bombo Ulk, Simpiicissimus, Fliegende. Ka.| Ki. z pewnościa 
tak jak w dnie kwiatka zdobimy piersi set- 
ką kokardek, tapetujemy sobie pałto małe- 


nie, zapewne  służha 


wyłiczę. Jakże swojsko musi się czuć panlniają. 


/ 


rikaturen, Jugend i setki inn, których nie| wszystkie ezyta, albo może wlaśnie wię 3 


mleezarka, której się: proponuje sprzedaż 
mleka. Odpowiedział krótko i widocznie 
znudzony: 

— Nie nie mamy, bo goście nie żądają 

I ponstrzył ma mnie pogardliwie. 

Resztką odwagi, która mi została zapy- 
jtalem: 

— Może jest „Świat”. 

— Tak, „Świat“ mamy — rzekł z chy- 
trvm uśmiechem. 

I po chwili położył mi na stole oprawny 
w grube okładki najnowszy numer ilustro- 
bat tvgodnika: „Die Welt in Bilder“, 


L. T. 


-E 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś 
tek 53. Zenobiusza i Leona. — Jutro we środę 
Popisico, SS. Feliksa I Fortunata. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słoñca rozpocznie się jutro o godz. 6 min. 42; 
zachód przypada o godz. 5 min. 05. Długość dnia 
godzin 10 mia. 25 

o etu 1 


Z miasta. 


PROTEKTOR AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI. 
Polne posiedzenie Akademii Umiejętności dnia 
16 b. m. zagaił prezes St. hr. Tarnowski nastę- 
pującemi słowy: „Ostatniem dobrodziejstwem 
zmarłogo Cesarza dla Akademii, była nomina- 
cya Protektora. Nie było go od zamordowania 
areyks. Franciszka Ferdynanda. Na schyłku ży- 
cia dał nam Cesarz Protektora, a dał takiego, 
jakiego sami bylibyśmy wybrali, z rozwagi u- 
myshi i popędu serca. Arcyks. Karol Stefan jest 
obywatelem naszego kraju, mówi naszym języ- 
kiem, zna stan tego kraju, rozumie nietylko je- 
go potrzeby ale jego uczucia; a jego ręka. i je- 
go Serce, są wszędzie, gdzie jest jakaś potrzeba 
do wsparcia, jakieś dobro do zrobienia. Dał się 


, poznać temu krajowi, a kraj poznał się na nim, 


i patrzy na niego z uszanowaniem głębokiem, 
z nczuciem najszczerszem. Ten Protektor obe} 
mie i wyrozumie umysłem, weźmie do serca, 
wszystkie potrzeby i cele Akademii, a opieka 
nad nią nie mogła być złożoną w ręce dostoj- 
niejsze i pełniejsze dobrej woli i życzliwości. 
z radością i wdzięcznością przyjął Zarząd Aka- 
demii tę nominacyę, a Protektorowi złożył ich 
wyraz w hołdzie, jaki obecnie składa mu pier- 
wsze od tej nominacyi walne zebranie Akademii. 

OGRANICZENIE OŚWIETLENIA I OPAŁU. 


„ »GŁOS NARODU" z dnia 20. lutego 1917 roku. 


kupna na 10 proc. i t. p. Za podstawę obliczenia 
dochodów powinno się brać czynsze, jakie z do- 


wo wam osiągnąć można w czasach normalnych, a 


nie czynsze fikcyjne lub zbyt wysokie czynsze, 
jakie się uda czasem osiągnąć chwilowo, n. p. 
wskutek chwilowego braku mieszkań. == Zda- 
rza się często zwłaszcza w obecnych czasach, 
że ktoś chcąc uniknąć znacznych kosztów połą- 
czonych z przeprowadzeniem się, — płaci ra- 
czej czynsz czasem nawet bardzo wysoki. — O- 
becnie, gdy kupna i sprzedaży domów są na 
porządku dziennym, zdarza się zbyt często, że 
kupuje się domy bez zastanowienia, bez nale- 
żytego i sumiennego obliczenia, skutkiem tego 
jest, że kupujący przepłacając wartość domu, 
nietylko sam na siebie nakłada dobrowolnie bar- 
dzo wysoki podatek majątkowy, ale zazwyczaj 
po niewczasie oryentuje się, że kupił za drogo; 
że z pieniędzy włożonych nie ma żadnego, albo 
bardzo nizki 2 do 3-ech procent. Próbuje wów- 
czas ratować się, przez podwyższenie czynszów. 
Jest to jednak objaw niezdrowy, nie prowadzą- 
cy do celu. a cierpi przez to ogół właścicieli, 
radają przykre słowa „„kamienicznicy, wyżyski- 
wacze, lichwa mieszkaniowa* — cierpią także 
lokatorzy, którzy przypadkiem mieszkają w do- 
mu tak niefortunnie kupionym. — Chwilowo 
podwyższone czynsze, w takich domach powo- 
dują stosunkowe podwyższenie opłacanych po- 
datków, czynsze z czasem powrócą do normal- 
ne wysokości, lecz władza podatkowa, podat- 
ków tak łatwo nie zniży. Ażeby uchronić kupu- 
jących od tego rodzaju niefortunnego kupna 
domów, zaprowadziło Towarzystwo katolickich 
właścicieli Realności w Krakowie (Karmelicka 
15 parter) biuro obliczania wartości i rentowno- 
ści przy kupnie domów — i radzimy każdemu, 
ktokolwiek ma zamiar dom kupić, aby przed ku- 


Wykonując rozporządzenie ministeryalne z dnia |pnęm zwrócił się z całem zaufaniem do tegoż 


8 lutego b. r. dotyczące ograniczenia oświetlenia 
i opału o którego treści w swoim czasie donie- 
śliśmy. Dyrekcya policyi w Krakowie przystę- 
puje obecnie do praktycznego przeprowadzenia 
jego postanowień. W najbliższych dniach roz- 
poczną swe czynności przez dyrekcyę policyi 
wysłane komisye, które sprawdzą faktyczny stan 
oświetlenia w mieście i orzekną gdzie i w jakim 
stopniu zastosowane być mają ograniczenia, 
wspomnianem rozporządzeniem ministeryalnem 
nakazane. — Jdk wiadomo, ograniczenia naka- 
kazane są bardzo znaczne, a dotyczące wszel- 
kich przedsiębiorstw przemysłowych, hndlowych 
zakładów i lokali publicznych jak i mieszkań 
prywatnych. Ograniczenia te — o ile chodzi — 
o oświetlenie ulie, placów publicznych, wystaw 
klepowych i reklam świetlnych, są już u nas 
gtosowane. Balsze ograniczenia zastosowane be- 
dz} w ciągu najbliższych dni. 5 

SPIS POSPOLITATÓW. Wydział | wojskowy 
Magistratu zawiadamia, że w dniu dzisiejszym 
t. j. 20 b. m. wieczorem zakończą przyjmowanie 
zgłoszeń pospolitaków (1872—1891) do stawki 
pospolitego ruszenia „S“ komisye ustanowione 
w ogłoszeniu z 10 lutego b. r. dla okręgów II do 
VII. — Dalsze zgłoszenia, a to ze wazyBt= 
kich okręgów, przyjmować będzie jeszcze 
jedynie kamisya ustanowiona dla okręgu I (pl. 
W Świętych L 6. pałao Laryszay w dniach na- 
stępnych dwóch t. } 21 i 22 b. m. 
się dopiero po tym ostatecznym tęrminie będą 
ukarani grzywną. 

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi- 
siaj po raz trzeci „Zmartwienia Pana Hamelbei- 
na“ w których p. Ferd. Feldman znajduje tak 
szerokie pole do popisu w kapitalnej kreacyi 
tytułowej. Lekka a interesująca treść tego wy- 
bornego utworu Stefana Krzywoszewskiego, 0- 
raz doskonała gra całego zespołu artystów, 23a- 
pewniaja „Zmariwieniom* trwałe u nas powo- 
dzenie, Jutro wraca na afisz pogodna sielanka 
p. Wiśniowskiego „Pod blask słoneczny", która 
w pełni powodzenia ustąpiła miejsca w repertu- 
arze — wystawianym ostatnio nowościom. 

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi- 
siaj powtarza scena ludowa wystawiony z wiel- 
kim sukcesem w nb. tygodniu utwór Dra S. 


Frędberca — „Na wakacyarch*, jutro dwa 
przedstawienia — popołudniu o godz. wpół do 4 
baśń dla dzieci „Janek i Franek w krainie cu- 


dów“, wieczorem zań stałem powodzeniem się 
ciesząca u nas operetka O. Straussa — „Doo- 
kola miłości* z pp.: Krajewską, Millerem i Mino- 
wiczem w partyach głównych. 

POPISY ŁYŻWIARSKIE. W niedzielę po po- 
łudniu odbyły się na stawie w Parku krakow- 
skim, zamienionym przez wojskowość na tor 
ślizgawkowy, interesujące popisy łyżwiarskie, 
w których głównie młodzież szkolna miała mo- 
żność popisać się swą zręcznością a także miłą 
i zdrową rozrywkę. 

Zabawę tą, jak wogóle jedyny obecnie w 
Krakowie teren ślizgawkowy urządzono dzięki 
poparciu pułkownika Kugla, interesującego 
się życzliwie sportami naszej młodzieży a dzię- 
ki umiejętnemu zaaranżowaniu popis wczoraj- 
szy wypadł bardzo sympatycznie. 

W pierwszym popisie stanęli do wyścigu naj- 
młodsi łyżwiarze, młodociani uczniowie, którzy 
prawie wszyscy otrzymali odpowiednie nagrody 
w postaci cukierków, książek, piórników, no- 
tesów it. p. 

W drugim biegu ścigali się już starsi Í pierw- 
szą nagrodę wziął Stanisław Łoś ucz. gimn. So- 
bieskiego; w następnych biegach wojskowych 
pierwszy do mety przyjechał p. Łowczyński, 
a w biegu pań pna Marya Zakrvewska, lwo- 
wianka. 

Zakończyły wdzięczne popisy par w  sztu- 
tznych biegach i ewolucyach w których palmę 
pierwszeństwa zdobyła młodziutka łyżwiarka 
pna Irena Bielawska, budząca poklask dla 
wdzięcznych i umiejętnych produkcył, z panów 
odznaczył się Jan Debiński, 

WAŻNE DLA KUPUJĄCYCH DOMY. Z Tow. 


Towarzystwa, gdzie za opłatą wkładki K 8, 
może ilekroć razy będzie sobie życzył, otrzy- 
mał sumienne obliczenie wartości i rentowności 
domu, który zamierza kupić, sporządzonego na 
zdrowych podstawach, rzeczywistych dochodów 
i rozchodów. . 

Z TARGU NA BYDŁO. W ubiegtym tygodniu 
od 10 do 16 lutego r. b. sprowadzono buhaji 
193, wołów 19 , krów 147, jałówek 84, razem 
bydła rogatego 448, cieląt 514, owiec i 00, nie- 
rogaciany 1037. W porównaniu z poprzednim 
tygodniem zwiększył się spęd bydła rogatego 
o 103, cieląt o 32 sztuk; mniej doprowadzono 
natomiast nierogacizny o 51 sztuk. Skutkiem 
tego tendencya na targu była zniżkową i tak 
spadły ceny wołów I o 26 kor., krów III o 5 k., 
jałówek 1 o 30 kor., HI o 7 kor., cieląt o 10 kor.; 
utrzymały się w cenie z poprzedniego tygodnia 
buhaje I, Li, NI, krowy Ii, jałówki HI, podnio- 
sły się jedynie ceny krów I o 20 kor. na 100 
kg. żywej wagi. Nierogacizna, pomimo gorszej 
jakości tąwaru, podrożała ponownie © 4 kor. na 
100 kg. bitej wagi. 


Z Polski i ze Śwłats. 


PRZECIWKO ZGORSZENIU. Aby zatamo- 
waó szerzenie się zarazy moralnej i zgorszenia 

ez niektóre widowiska publiczne, grupa 
członków Rady miejskiej warszawskiej wystąpi 
ła z interpelacyą, zapytując: 1. Co zamierza 
uezynić magistrat, aby ten njemny wpływ za- 
tamować? 2. Czy ł jakie rozporządzenia w tej 
sprawia wydał magistrat  milicyi miejskiej? 
Interpelacye podpisali radni: Szczeblewski, Pa- 
włowski I kilkunzstu innych. 

ODCZYT PROF. KUTRZEBY W WARSZA- 
WIE. Odczyt prof. Uniwersytetu Jagiel. St. Ku- 
trzeby p. t.: „Ceremoniał koronacyjny Królów 
polskich“, wygłoszony w tych dniach w Warsza- 
wie, strzeszcza „Kur. warsz." w następujący 
sposób: Prelegent przytoczył dane historyczne, 
a mianowicie: pierwsza koronacya w Polsce Bo- 
lesława Wielkiego odbyła się w 1025 r., ostatnia 
Stanisława Augusta w 1764 r. Podezas pońzia- 
łów książęta nie koronowali się ł dopiero w 
1320 r. Władysław Łokietek wznowił obrząd 
koronacyjny. Ogółem koronacyi królów polskich 
było 27, królowych 24. Ceremoniał koronacyjny, 
podobnie jak wiara, przyszedł do nas z Rzymu, 
z początku, jak dla wszystkich państw katoli- 
ckich, był ogółny i dopiero ceremoniał korona- 
cyjny t. zw. „Ordoromanus”, zachowany w księ- 
gozbiorze kapituły krakowskiej, ułożony na ko- 
ronacyę Władysława Warneńczyka w 1434 r., 
nosi cechy, polskie. Każdy seremoniał składa 
się z trzech części, a mianowicie: z namaszcze- 
nia, wręczenia insygniów królewskich Í przysię- 
gi króla, połączonej z przyjęciem Najświętszych 
sakramentów. Właściwą koronacyę poprzedza- 
ła uroczysta pielgrzymka króla w otoczeniu. do- 
stojników duchownych i świeckich na Skałkę 
do grobn św. Stanisława w przeddzień korona- 
cyi. Dawniej używane były długie do ziemi sza- 
ty koronacyjne, później zaś — kubraki, a od 
1434 r. — szaty biskupie z t. zw. ornatem, czyli 
płaszczem koronacyjnym na wierzchn. Dwu- 
dziesta ósma koronacya odbyła się w Warszawie 
nie według ceremoniału polskiego, gdyż Mikołaj 
I-szy, koronując się na króla polskiego, wlożył 
sobie sam na głowę koronę polską, która leżała 
na wielkiem ołtarzu. Obecnie czeka kraj nasz 
29-ta koronacya. d 

Odczyt ilustrowany był bogato przeźroczami 
według dzieł Wita Stwosza i drzeworytów z 
1639 r, wyobrażających koronacyę Michała Ko- 
rybuta. Ą 

ZŁOTO DLA PAŃSTWA POLSKIEGO. Ce- 
lem zorganizowania zbiórki przedewszystkiem 
złota i kosztownych metali na rzecz państwa 
polskiego wybrana została na zgromadzeniu o- 
bywateli miasta Piotrkowa  komisya, która 
zwróciła się do Rady Stanu w Warszawie o 
udzielenie jej pełnomocnictwa do podjęcia 


katol. wł. reałn. otrzymujemy następujące pi |zbiórki. Na rzecz skarbu polskiego zaofiarowali 
smo: Przy kupnach domów najważniejszą rze- | oficerowie Departamentu wojskowego w War- 


czę jest przeprowadzenie nalażytej 
ie rentowności kupić się 


szawie i Piotrkowie, jakoteż oficerowie stacyi 


mającego do- |zbornej w Piotrkowie, kilka tysięcy koron, za 
odstawie rzeczywistych dochodów ł roz- | które kupiono 333 gramów złota. Dar ten zło- 
w, a nie fikcyjnych wykazów, głoszących żyła deputacya oficerska z kap. Dr Wyrostkiem 
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na czele, w ręce dyrektora skarbu, radcy stan 
Dzierzbickiego, 4 

Z POW. BOBRECKIEGO nadsyła do „Kur. 
lwow.“ ka. Wiktor Potrzebski list, w którym 
stwierdza rczpanoszenie się lichwy żywnościo- 
wej w powiecie i zaznacza, że jedynie skutecz- 
nym środkiem walki może być organizacya kon- 
sumentów, sklepy udziałowe chrześcijańskie. 
Taki sklep w naszem powiecie — pisze ks. P.— 
jest jeden w RBrzozdowcach, a drugi w Soko- 
łówee. Ten ostatni wspólnie z K. B. K oddaje 
nieocenione usługi ludności Kółka rolniczego 
sklep w Sokołówce objął swem działaniem 14 
gmin. I odrazu ustał wyzysk na soli i cukrze. 
Ceny s normalne. Mąka jest po normalnej 
cenie. Nafia tylko dochodzi do bajońskich sum. 
Z lichwą można zatem walczyć i to skutecznie. 
Trzeba tylko chcieć. Należy nasz kraj cały u- 
siać współdzielczymi sklepami, całe społaczeń- 
stwo wciągnąć du walki, do pracy. Wojna, nę- 
dza to nie przeszkody; przaciwnie, zacheta, pod- 
nieta! Wchodźcami w powiecie hobrackim zaj 


Drawy. Wilki zrządzają znaczne spustoszenia 
wśród bydła rogatego. É 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 

ZEBRANIE KS. KATECHETÓW (obie šek- 
cye) odbędzie się we środę o godzinie wpół do 
6 wieczorem w sali Coll nov. Na porządku 
dziennym referat ks. Czaputy „O ważnej kwe- 
styi w wychowaniu młodzieży”. 

Z TOW. LEKARSKIEGO. We środę, dn. 21 
lutego br. o godzinie 6. wieczór odbędzie się w 
Bali wykładowej Zakładu badania środ- 
ków apożywoczych (ul. Zygmunta Augu- 
sta L. 1 parter, narożnik ulicy rakowickiej) po- 
siedzenie Towarzystwa, Na poryądku dzienym: 
1. Dr Rorowiecki: Demonstracye ehorych 
z kliniki neurologicznej 2%. Dr. L. Bier, kiero- 
wnik zakładu badania środków spożywczych: 
Mąka i chleb wojenny (wykład s demonstra- 
cyami). Po wykładzie zwiedzenie Zakładu. 

OSTATNI WYKŁAD KS. JANA URBANA, 


muje się skutecznie przedowszystkiem K. B. K,|T. J. o Kościele na temat: Znaczenie zasady 
nie czyniąc różnicy miądzy Polakami a Rusl) poza Kościołem nie ma zbawienia", odbędzie 


nami. 

TARCZA LEGIONÓW W PSZEMYŚLU. „E- 
cho Przem.“ donosi: Na posiedzeniu K omiietu, 
któremu przewodniczył ks. Biskup Fischer za- 
decydowano, ża uroczystość odsłonięcia pā- 
miątkowej tarczy Legionów polskich odbędzie 
się w dniu 20 marca b. r. Przyjęto również pro- 
jekt nalepki przeznaczonej do iluminacyi okien 
w dniu uroczystości. Według tego samego wzoru 
wykonane będą karty koresp. oraz marki listo- 
we (załepki) mające się sprzedawać na ten sam 
cel. Zgłoszeń na wbicie gwoździ złotych 1 srebr- 
nych wpłynęło dotychczas około dwieście, Pro- 
gram uroczystości nie został jeszcze ustalony. 

WALUTA MARKOWA. Dzienniki warszaw- 
skie donoszą: Magistratowi polecono wprowa- 
dzić w gospodarce miejskiej system pieniężny 
w walucie markowej. Zarządowi miasta pole- 
cono opracować budżet w walucie markowej, 
w tejże walucie wykazać wszelkie aktywa i pa- 
sywa, rachunki kapitałów ł przypadające mia- 
stu należności, oraz sporządzić wykazy płac 
pracownikom zarządu miejskiego. 

ODZNACZENIE ARTYSTKI., W sobotę © 
trzymała w Warszawie znakomita śpiewaczka 
polska, p. Janina KorolewiczzWaydowa pismo 
od wodza Legionów hr. Szeptyckiego w serde- 
cznem podziękowaniem za koncert dany na 
rzecz chorych i rannych legionistów. Równo- 
cześnie pułkownik Szeptycki przesłał p. Koro- 
lewicz-Waydowej odznaką honorową, nadaną 
jej przez „Komitet Odznaki Komendy Leglo- 
nów“, Odznaka ta udzielona bywa tylko ofice- 
rom, pełniącym nienaganną służbę przy Komen- 
dzie Legionów. Otrzymała ją wyjątkowo głośna 
śpiewaczka za gotowość spłeszenia z pomocą 
dla celów legionowych. 

WILNO. Według spisu, przeprowadzonego 
przez władze niemieckie w grudniu 1916 r., li- 
czyło Wilno ogółem 138.817 mieszkańców, w 
czem 74.466 Polaków, 57.516 żydów, 2.909 Li- 
twinów, 641 Riałorusinów, 2.212 Rosyan, S80 
Niemców i 193 różnych innych. Polacy stano- 
wią tedy najliczniejszą ludność w mieście, wy- 
noszącą 58.65 proc Ludność Wilna spadła zna- 
cznie podczas wojny, Przed wojną wynosiła 
około 200.000. Żywioł polski zawsze wśród niej 
dominował liczehnie f kulturalnie. 

PISMO POLSKIE W KIJOWIE. W Kijowie 
rozpoczęto wydawnictwo dwutygodnika pol- 
skiego „Przedźwit*, którego redakcya spoczy- 
wa w rękach p. Eugenii Żmijewskiej. Na całość 
pierwszego numeru złożyły ię prace: Gustawa 
Olechowskiego, St. Picńkowskiego, Dra Józefa 
Flacha, Anny Grudzińskiej i Eugenii Żmijew- 
skiej. 

ZWYCIĘSTWO ŻYDÓW W BĘDZINIE. W 
„Dz. Narod.“ czytamy: Sądząc z dotychczaso- 
wcgo wyniku wyborów radnych m. Będzina, 
ra:leami będą sami żydzi. Wobec zgłoszenia do 
IL IM, IV i V kuryi tylko jednej listy central- 
nego komitetu żydowskiego, wybory odbywają 
się tylko w myśl $ 37 ustawy wyborczej. Do 
VI i I kuryi przedstawiono następujące listy: 
W kuryi VI lista I -sza: Wolf, Femer, Stattler. 
Ti-ga: Tenenbaum, Sobótka; H-cia: Pepekson; 
IV: Scholzt, Weinzieher Samnel, Czekaj, Nowo- 
grodzki. 

KATASTROFA W KOPALNI. W kopalni 
Tow. ake. „Czeladź* w Dąbrowie Górn. w Kró- 
lestwie zdarzyła się onegdaj w godzinach po- 
rannych katastrofa, która spowodowała już 
zgon dwóch ofiar, podczas, gdy dalsze walczą 
ze Śmiercią. Na głównym szybie „Piotr i Pa- 
weł* wskutek wadliwej sygualizacyi winda 
elektryczna zjechała 2 błyskawiczną szybko- 
ścią z powierzchni na poziom kopalni, przeby- 
wając z ogromną chyżością drogę kilkuset me- 
trów i uderzając całą silą o poziom. W windzie 
znajdowało gię dziewięciu górników, przewa 
Żnie ludzi młodych, którzy wszyscy ulegli cię- 
4kim okaleczeniom, oraz obrażeniom wownętrz- 
nym. Rannych przewieziono natychmiast do 
szpitala Tow. sosnowieckiego na Pogoni, gdzie 
już dwóch zakończyło życie. Stan pozostałych 
ma być beznadziejny. 

WYSTRZAŁY ZAMIAST DZWONIENIA. 
„Slovenske Ludove Noviny“ donoszą pod tytu- 
łem „Kedi zvon narukuje“, że w pewnej gminie 
morawskiej zabrano jedyny dzwon. Nie było 
na czem wydzwaniać południa. Obywatcle tej 
gminy chodzili ze zwieszonemi głowami. Dopie- 
ro stary sługa gminy wpadł na oryginalny po- 
mysł obwieszczenia południa. Wyciągnął z do- 
mu stary pistolet i odtąd wystrzałem z niego 
obwieszcza południe. 

ZGON ATTACHE AUSTRO-WĘGIERSKIE- 
GO. Z Sofii donosi B. kor.:Tutejszy austro-wę- 
gierski atttache wojskowy, pułkownik sztabu 
generalnego Jan Nowak, zmarł wskutek zapale- 
nia płuc. 

WILKI W STYRYI. Dzienniki donoszą: Z o- 
gromnych borów w Slawonii stada wilków prze- 
chodzą przez zamarzniętą Drawę na druga stro- 


się w środę dnia 21 b. m. o godzinie 7 wiecz. w 
sali Rady powiatowej, Pijarska 1. 

ŚLUB p. Maryi Bteczkowskiej z p. Józefem 
Haluchera c. k. kontrolorem pocztowym odhył 
sią dnia 14 lutego b. r. w kościele św. Mikołaja 
w Krakowie. 286 

NA DZIECI EWAKUUWANE. Komunikują 
nam: Na dochód dzieci ewakuowanych ze 
wschodniej Galicyi, ofiarował kinoteatr „Lubicz“ 
dochód ze wszystkich przedstawień, które się 


odbędą z nowym niezwykle zajmującym progra- | 
mem, dzisiaj we wtorek, 20 b. m. Cel szłache- | 
tny skłoni niewątpliwie licznych amatorów į 


„przedstawień świetlnych do skorzystania z tej 
sposobności, aby przyjemną rozrywkę połączyć 
z dobrym uczynkiem. — Przedstawienia odby: 
waó się będą od godziny 3-clej popołudniu. 

PAKIETY DO TURCYI. Dyr. poczt komuni- 
kuje: Ruch pakietowy do Turcyi, został z powo- 
du trudności transportowych z dniem dzisiejszym 
aż do odwołania wstrzymany. Urzędy pocztowe 
otrzymały polecenie wstrzymać przyjmowanie ta- 
kich pakietów, a przyjęte już, zwrócić nadaw- 
com. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. - 

ADORACYA. Staraniem Koneregacył nau- 
czycielek krakow. odbędzie się 20 b. m., t. j. 
we wtorek, Adoracya Przenajśw. Sakramentu 
w kaplicy kongregace. przy kościele św. Barba- 
ry od godz. 6—8. 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. Staraniem „Ar- 
cybractwa Matek chrześcijańskich" odbędzie sią 
w sobotę 20 b. m. o godz. 9 rano Maza św. za 
spokój duszy 8. p. Dra Franciszka Schwsrzen- 
berg-Czernego. 


ODZNACZENIA. Żelazny krzy! H klasy od ce- 
SATZA ARR otrzymali: Generał-major Jó- 
zef Pomiankowski; I da sztabu general- 
nego Stanisław Haller-Hallenburg; kapitan Antoni 
Burda w 4 batalionie saperów; kapitan Wilbełm 
Malinowski w dywizyi trenu nr 18; rotmistm W 
rezerwie ks. Wiktor Sułkowski w 6 pułku huss 
rów; porucznik Jarosław Kalus w 100 p p. 


ARMI. 
najwyższe uznanie: poracznókowi 9 
p. Janowi I istńskiesra; owym PodporicziE 
kom: Ludwikowi Brzezbakicecwa w 8 p dział 
polowych i I u Bilińskiemu w 80 p. haubłe 
polowych; pidporucznikowi pospolitego ruszenia 

hr. toniemu Dzieduszyckiemu w komendzie 
jednej z grup wojska; rezerwowemu kapitanowi 
58 pułku piechoty Janowi Winterowskiemu; kar 
pitanowi w stanie spoczynku Władysławowi Ra- 
czyńskiemu w komendzie obwodowej w Biigora- 
ju: rezerwowym padporucznikom: Lucyanowi Ja- 
sińskiemu w 30 pułku hanbie polowych; rezerwo- 
wemu porucznikowi fortyfikacyjnemu Kazimierzo- 
wi Długoszewskiemu w Dyrekcyi inżynieryi w. 
Krakowie. 

|] 


NEKROLOGIA. 


W Mszanłe Dolnej zmarł ks. Wincenty Jan- 
kowski, proboszcz miejscowy, były dziekan 
i proboszcz w Kasinie, w 75 roku Życia, a 49 
kapłaństwa. 

W Tylmanowej zmarł ks. Stanisław Ja- 
glarz, emerytowany proboszcz, w 60 roku ży- 
cia, a 35 kapłaństwa. 


Repertuar teatru im. Julinsza Słowackiego 


Wtorek: „Zmartwienia pana  Hamelbeina" 
komedya Stef. Krzywoszewskiego. ? 

Środa: „Pod blask słoneczny“ J. Wiśniow- 
skiego. 

Czwartek: „Zmartwienia pana Hamelbeina" 
komedya Stef. Krzywoszewskiego. 

Piątek: „Wilki w nocy“ kom, T. Rittnera. 

Sobota: (wznowienie) „Moralność pani Dul- 
skiej“ kom. G. Zapolskiej. 

Niedziela po południu: „Urzędniczka spocz- 
towa“ kom. Alf. Caput's. — wieczorem „Moral- 
ność pani Dulskiej" kom. G. Zapolskiej, 


Repertnar teatru ludowego, 


Wtorek: „Na wakacyach", 
Środa o godz. 8 i pół popoł: 

nek“ — wieczorem „Ptasznik z T A 
Czwartek: premiera „Właściciel Kużnie*, 
Piątek: „Księżniczka czardasza”. 


„Janek 1 Fra- 
lu“ 


dzieży szkolnej o godz. 3 popi. „Lygia“ — 

czorem „Domek trzech dziewcząt". 
Niedziela: popoł. .Na wakacyach* — wie- 

czorem „Właściciel Kużźnie”, 

me O a a 


Wiadomości gospodarcze. 


W SPRAWIE ZAKUPNA TOWARÓW. Już 
od kilku miesięcy zrzeszyły się bardzo poważne 
grupy firm, uprawiające handel hurtowny przy 
pomocy instytucyf bankowych, celem zakupna 
większych ilości towarów, surogątów i fabryka- 
tów, oraz najprędszego ich przewozu w granicy 
Monarchii Austr.-Węg. Zrzeszenia takie powsta- 
ły już w centrach wiełkiego handlu, a jak do- 
chodzą wieści, zakoniraktowano w Am':yce i 


1 nie tylko dla odsprzedawców i wytwórców, ale 
nę rzeki i grasują zwłaszcza w okolicach miej- i dla konsumującej ludności Galievi, której, obe- 


- 


ce cenionego ekonomisty, 
praca „W sprawie odbudowy gorze“ 
zainteresowała dokładnem opracowaniem i ilu- 
stracyą cyfr nietylko nasze ziemiaństwo, lecz 
wszystkich, którzy śledzą rozwój gospodarczy 
kraju i jego potrzeby w fazie odbudowy. Drugi 
artykuł Dr Audrzeja Tretiaka omawia 
kwestyę materyału siownego. „Rolnik“ uwzgię: 
dnia także kwestyę odbudowy związaną z rolni 
Sobota: Przedstawienie popularne dla mło- |ctwem, przynosząc w ostatnim numerze intere- 
© jsujący artykuł, poświęcony sprawie ma ter Ya 
lówbudowlanyohdo odbudowy Ga- 
Liegi 


Sta. 3. 


scowości Mur i w dorzeczu rzeki Mur, t wojna tak dotkliwie dała się Ddczuć. W 


chwili demobilizacyi, zapotrzebowanie będzią 
wprost niebywałe 1 będziemy zmuszeni nabywaą 
wszystko, byłe tylko mieć towar, z rąk nie jwij 
drugich ale bodaj i dziesiętych. Zapłacimy, przeg 
opieszałość, przez brak talentu organizacyjnego 
wprost milionowej wartości haracz, dostawcom 
obcym. Nigdy nienadarzała się lepsza sposos 
bność, choć częściowego wyzwolenia się z sw 
pełnej zależności od „Grosshindlerów* wledeńr 
skich, budapeszteńskich czy tryesteńskich. Ku- 
piectwo nasze rozporządza obecnie większym z8» 
sobem gotówki, jak to młało miejsce przed woj- 
ną, nauczyło się siłą konieczności, kupować $ 
sprzedawać nie na kredyt ale za gotówkę. 

Sądzę, że gdyby Krakowska Izba handlowo- 
przemysłowa, zwołała w tym celu ankietę, znae 
lazłaby bardzo wieln majętnych mających za- 
miar przystąpienia do podobnego zrzeszenia. 
Każdy to zrozumie, że strata w podobnem przed- 
siębiorstwie jest wykluczoną, przeciwnie wysk 
pozostały tutaj, może być bardzo poważny. Od 
sprzedawcy 1 wytwórcy, będą mogli nabywać 
wszystko po tańszych cenach, naczem tylko zy- 
ska ogół ludności. 

Dla przyszłego rozwoju Krakowa ma spra» 
wą ta również doniosła znaczenie, gdył spław 
Wisłą z Gdańska do Krakowa daje najtańszą 
relacrę kosztów przewozowych, a stąd odby- 
wałahy się reekspedycya na Wschód. L. 8, 

UPRAWA LNU. „Dziennik Cieszyński" w: 
„Listach ze wei“ pomieszcza następujące uwagi: 
Uprawa lnu cieszyła się w naszym krajn prz 
GOłaty jeszcze bardzo wielkiem rozpowszechnies 
niew. W każdem nirmal gospodarstwie chłop- 
skiem uprawiano len, a kołowrotki, przęślice 
wrzeciona należały do narzędzi codziennego t= 


żytku, a warsztatów tkackich było po kiłka, 


naście w każdej gminie. Bieleniem prótna zaje 
mowały się nietylko w pierwotny sposób wszya 
stkie gospodynie, alè istniały umiejętnie prow 
dzone pobielarnie, które się-tem trudniły na 
wielką skalę. Nasi tkacze 
płótna na zgrzebne koszule, ale artystyczne 0- 
brusy, zdobne w najrozmaitsze, oryginalne wzo- 
ry. Młodzież 
„strzepywać paździerze”, aczkolwiek nie brako- 
walo mężczyzn, którzy w sztuce przędzenia do- 
rówiuywali kobietom — zhierali się przez całą 
zimę po domach na .prządki”. 


wyrabiali nietylko 


żeńska i męzka umiała także 


Na tych prządkacł śpiewano pieśni ludowe 


i kościelne i opowiadano historyczne bajki z ży- 
cia przodków i wędrówek i omawiano doświad- 
czenia starych żołnierzy, którzy jeszcze po 14 
lat siużyli przy wojsku, A piechotą szli do „Ni 
talii“. Piękne to były czasy — mimo wszyst 
kich innych usterek, braków i ujemnych stront 
Wszystko to przeminęło i jakby zapadło się w 
ziemię, pierzchając przed maszyną, przemysłem, 
bawełną. Uprawa Inu, 
wszystko „nie opłaca się*. Do przędzenia i tka- 
ctwa brakuje rąk, które znajdują większy zaro- 
bek w hutach, kopalniach i wszelkiego rodzaju 
fabrykach. Zachodzi pytanie, czy wojna z swe- 
mi przewrotami gospodarczymi, których sobie 
dziś jeszcze ani wyobrazić nie można, nie posta- 
wi też na porządku dziennym uprawy lnu i wys 
robu płótna na wielką skalę, aby się unieza- 
leżnió 6d pmrywozu bawełny z obcych krajów, 
tem bardziej, że bawełna jeszcze długo po woj- 
nie utrzymywać się będzie w dotychczasowej 
wysokiej cenie. Należy, zdaniem autora, doło- 
żyć starań, aby lud, szczególnie w podgórskich 
okolicach, gdzie ta uprawa jeszcze nie ustała 
zupełnie, zachęcić do uprawy lnu i do tkactwa, 
Jeżeli jeszcze wojna potrwa dłuzej, to ludzie 
nie będą się mieli w co ubrać, jakąż usługę od- 
dadzą wówczas ludowe surowe i wybielone płó- 
cienne nici, grube płótno, białe i zafarbowang 
starym sposobem na modro, płótno na worki, 
koszule i t. d.! Artykuł kończy się uwagą, że 
sprawą tą powinno się zająć Towarzystwo rol- 
nicze, zwołać naradę „Kółek rolniczych”, szcze- 
gólnie podgórskich, zbadać zdanie rozsądnych 
rolników, a w danym razie zawczasu postarać 
się o nasienie —.o które będzie trudno — i za 
chęcić ludzi, aby sial len. 


przędzenie, tkactwo, 


Listy śląskie powinny także i u nas spowo- 


dować oddźwięk i zastanowienie się nad tą wa» 
żną sprawą. 


„ROLNIK“, Najstarsze pismo tygodniowe rok 


nicze, wychodzące pół wieku jako organ To 
warzystwa gospodarczego we Lwowie, przynosi 
w 7 numerze z dnia 16 lutego bogatą treść, któ- 
rą powinny się zainteresować szerokie koła zię- 
mian ze wszystkich trzech dzielnie. Na wstępie 
umieszczono 


początek znakomitego roferatu 
DrAleksandra Szczepańskiego, wiel- 


którego najnowsza 


Następne artykuły omawiają: 


dział informacyjny składają się: Wiadomości 
bieżące, Poradnik gospodarczy, Rozmaitości, 
Głosy czytelników, Zawiadomienia, Odezwy; 


Okólniki, Protokóły, Popyt i podaż pracy. Boa 
gaty dział wiadomości handlowych ł fejleton 
Dr Włodzimierza Tretiaka: „Kilka lat do- 
rumoszów!. 
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosk, 
rocznia Kor. 16, półrocznie kor. 8, 
Holandyi bardzo znaczne partye. U nas brak |w innych państwach rocznie 10 rubli. względnie 
dotąd organizacyjnej i celowo pomyślanej pra-|20 marek. Adres 
cy w sferach kupieckich i przemysłowych. A | Lwów, nl. Mickiewicza i. 26. „Roinik” powinien 
sprawa ta ma przecież pierwszorzędne znaczenie |5'ę znaleźć w każdym dworze, plebanii i szkole 
| Kólku rolniczem, gdyż z wszechmiar zasługuję 


świadczeń w uprawie 


w Auaśryi 


na jak najszerszą poczytność. 


„Instytucye 
rolnicze I mające związek z rolnictwem, które 
powstały ł mają powstać w czasie wojny“, Na 


redakcyi i administracyi: 


Str. 4. 


| ; a . 
Biuletyn anstro-wegierski. Nota 


Wiedeń, dnia 20. lutego 1917. 


Urzędownie ogłaszają dn. 19. lutego 1911: | 


Wschodai tere':: 


Grupa wojsk jenerała polnego marsz 
(Mackensena i front wojsk jenerała pułko- 
iwnika arcyksięcia.dózefa: Nie było żadnych 
szczególniejszych wydarzeń. 

Front wojsk jenerała pelnego marszałka 
Księcia Leopolda bawarskiego: Na wschód 
od Lipnicy Dolnej nad Narajówką wysadzili 
Rosyanie sztolnię minową pod naszymi naj- 
(przedniejszymi okopami i szybkiem uderze- 
niem postępowem obsadzili lej, przeciwude- 
rzeriem dostał się on jednak z powrotem w 
gasze posiadanie. Na południe od Brzeżan 
| po silnem przygotowaniu miotaczami min 
|mastąpiła ze strony uieprzyjaciela próba a- 
‘taku, którą odparto. Na Wołyniu skuteczne 
przedsięwzięcia naszych wojsk atakowych. 


Włoski teren: 


Ostatnimi dniami rozpoczęła włoska arty- 
a znowu się ruszać także w poszczegól- 
nych odcinkach frontów górskich. Kiika- 


kiotnie ostrzeliwano Tarvis. Dziś rano przy-| prywatne, jak długo nie uciekają lub nie sta- 
prowadziły patrole pułku piechcty ur 73 z|wiają oport, nie powinny być niszczone, za- 


Przedsięwzięcia przeciw  nieprzyjacielskim 
jpozycyom na wschód od Monte Zebia na 
ypółnoc od Asiago 22 jeńców. 
1 Południowo-wschodni teren: 

Nad Vojusą nic ważnego. „ 

-= Zast. szefa sztabu jen. v. Hoefer mpp. 


1 | e e 
Biuletyn niemiecki. 
S Berlin, dnia 20. lutego 1917. 
| Wielka główna kwatera ogłasza dnia 19. 
datego 1917: 
Zachodni teren wojny: 
, W przeważnych częściach frontu pano- 
|wała silna mgła, ograniczająca działalność 
artyleryi ł lotników, która dozwalała ty!ko 
ina ataki wywiadowcze. © czujność załóg 
naszych okopów rozbiły się liczne przedsię- 


wzięcia nieprzyjaciela. Naszym wywiadow- 
udało się przyprowadzić większą liczbę 


„sap 


Nic ważnego. 
- Macedoński teren: Utarczki straży prze- 
ch i poszczególny ogień dzłałowy. Ze- 
tstrzelono dwa nieprzyjacielskie samoloty. 
Pierwszy jen. kwatermistrz Ludendorff. 


Wschodni teren wojny: 5 


>J 


Se 


Premier bawarski 0 końcu | wojny. 


Monachium. .Miinchener Neueste Nach- 
Irichten* ogłaszają rozmowę z bawarskim 
jprezydentem ministrów br. ITertlingiem, 
Który między innemi oświsdczył, że wojna 
za wszelką cene i wszelakimi środka- 
mi musi być tenz dontowadzona 
do końca. Teoretycznie mogłsby być 
wprawdzie wojna — ink Hindenburg powie- 
kdział — prowadzona przez czas nicograni- 
sezony; również i nasi mzociwnicy mogliby 

w nieskończoność prowadzić, przypużcć! 


vszy, że dowóz materv:.!u wojennego przez 
morze mógłby być utrzyrtsiuy. 

„Jeżeli zatem — poviodział prezydent 
ministrów — mamy teroz wojnę doprowa- 


dzić do końca, to musimy ten dowóz od- 
ciąć. Jako środek do tego shiv nam nisza 
flota podwodna. My pragniemy koñea winy 
bolejąc nad okropnościanwi walny, nasz nrze- 
ciwnik życzy sobie jej trwania ze strach 
przed pokojem. 

Wojna zbliża sio do końca. Final wojny 
Światowej będzie straszny, lecz partya musi 


być rozegrana. Nasi przeciwnicy tak cheq, | = 


nie my. My wierzymy w nasze siły i prze- 
trwamy ostatnią fazę wojny, AŻ do końca, 
aż do zwycięstwa.“ 


Zwołanie Dumy. 


Kopenhaga. (B. kor.) „„Birżewija Więdo- 
mosti“ donoszą: Rzął rosyjski ostate- 
cznie ustalił dzień 27 lutego jako 
bkermin ponownego zebrania się Du- 
my. Wszyscy ministrowie, wśród nich i mi- 
pister spraw wewnetrznych Protopopow bę- 
dą obecni na pierwszem posiedzeniu, lecz 
przy najmniejszej manifestacyi an- 
tirządowej opuszczą salę. Rząd 
nie złoży żadnego oswindeyenia programo- 
wego, wskaże tylko na reskrypt cara. — 
{K westya nowych wyborów do Dumy zawi- 
ck będzie od stanowiska Dumy wobee rzą. 
„du. ~ R 


KOMUNIKAT ROSYJSKI. 
| Wiedeń. (B. kor.) Sprawozdanfe rosyj. 
Kde z dn. 16 b. m.: Atak na nasze oddzia- 
na południe od wsi Kabarowee, na polu- 
friowy wschód od Złoczowa, został odrzu- 
my. W Karpatach trwa miejscami śnie. 
Front rumnuński: Wymiana ognia. 


Firma: 


| 


kładem 


ałka| cznych notę (Aide Memoire) następującej 


JOZEF M 


„GŁOS NARODU“ z dnia 20. Lutego 1917 roku. 


amerykańska do Austro-Węgier. 


Wiedeń. (R. kor.) Tutejszy ambasadorinia życia ludzkiego, chyba, żeby te okręty 
Stanów Zjednoczonych Amery-|uciekały, albo stawiały opór“ i że te zape- 
ki wręczył w ministerstwie Spraw zagTrani-| wnienia zostały oświadczeniami rządu au- 
stro-węgierskiego z 10. lutego 1916 i 81. 
stycznia 1917 mniej lub więcej zmienione. 

Ponieważ wskutek tego rząd Stanów 
Zjednoczonych ma wątpliwość, 
jak tłómaczyć należy te oświadczenia, zwła- 
szcza ostatnie z nich, rzad Stanów Zje- 
dnoczonychpragnie dowiedzieć 
Bięostatecznieijasno,jakiesta- 
nowisko ce. i k. rząd eo do wojny 
łodziami podwodnemi zajmuje 
iczyzapewnienia, dane z okazyi wy- 
padków „Ancony* i „Persii“ należy uwa- 
żać za zmienione lub 5 of ni ete. 

* 


treści: 

W nocie z 9. grudnia 1915 w sprawie 
„Anecony* rząd amerykański wyłuszczył 
stanowisko, na jakiem stoi co do działalno- 
ści łodzi podwodnych w wojnie na mo- 
rzu. To stanowisko wyrażone zostało je- 
szcze przedtem wobec cesarskiego rządu nie- 
mieckiego w jasny sposób, a rząd Stanów 
Zjednoczonych był zdania, ża e.i k. 
rząd zostało niem powiadomiony. C.i k. rząd 
odpowiedział notą z 14. grudnia 1915, w 
której oświadczył, że ani nie zna dostate- 
cznie wymiany zdań, odbytej między Sta- 
nami Zjednoczonymi a Niemca- 
mi, ani też nie sądzi, żeby nawet zupełna 
znajomość tej wymiany zdań w tym wypad- 
ku wystarczyła do osądzenia sprawy „A n- 
cony“, ponieważ jest to sprawa odmiennej 
natury. Mimo to e.ik. ministerstwo spraw 
zagranicznych w nocie swojej z 29. grudnia 
1915 (odpowiedź na notę ambasady amery- 
kańskiej z 21. grudnia 1915) oświadczyło: 

„Co się tyczy zasady, wyrażonej w wielee 
szanownej nocie, że nieprzyjacielskie okręty 


Jak się dowiadujemy, treść tego aide me- 
moire badana jest w ministerstwis spraw 
zagranicznych co do strony rzeczowej, po- 
czem dana będzie odpowiedź. 


Cel ostateczny. 


Berlin. (B. kor.) „Vossische Zeitung“ pi- 
sze: Czyny naszych łodzi podwodnych 
przewyższają wszelkie oczekiwania. Nie 
idzie tylko o to, co bywa zatapianem, lecz 
jeszcze bardziej o to, co nie może być za. 
topionem, bo się nio pokazuje, Wielka mo- 
żliwość polityczna, jaką daje wojna łodzia. 
mi podwodnemi, leży w tem, że sprzy- 
mierzeńcy Anglii pozbawieni opar 
cia angielskiego, muszą sami zażą- 
dać pokoju i porozumieć się z nami w 
sprawie warunków, które doprowadzą do 
trwalego pokoju na kontynencie. Tylko wó- 
wezas opanujemy angielskie niebezpieczeń- 
stwo. Można przewidzieć termin, 
w którym Francyai Włochy wskutek 
odcięcia dowozu surowców pod względem 
wojskowym i gospodarczym nie będą 
zdolne prowadzić dalej wojny. 
Brutalność, z jaką angielski ambasador w 
Petersburgu udziela jako zastępca cara 
wskazówki stronnictwom i dworowi okazu. 
je, jakie Anglia żywi obawy o Rosyę. 


Turcya zajmuje okręty amerykańskie. 
Lugano. Według doniesień dzienników 
włoskich wzrasta w Nowym Jorku po- 


nim podróżni nie będą przeniesieni w bez- 
pieczne miejsce — to e. i k. rząd jest w mo- 
żności przychylić się do tego zapatrywania 
gabinetu waszyngtońskiego." 

Dalej rząd austro-węgierski z o- 
kazyi zatopienia parowca „Persia“ w stycz- 
nin 1916 oświadczył, że chociaż nie powia- 
domiony o tem zajściu kierować się będzie 
zasadami, do których się zobowiązał z po- 
wodu sprawy „,Ancony*, gdyby się miało 
pokazać, że na Austro-Węgry w tej sprawie 
spada odpowiedzialność. 

Równocześnie z zawiadomieniem rządu 
niemieckiego z 16. lutego 1916 rząd 
austro-węgierski oświadczył, że 
„jakiekolwiek w jakimkolwiek celu w działa 
uzbrojone okręty handlowe wskutek tylko 
tej okoliczności tracą charakter statku po- 
kojowego* i że „ze względu na to, austro- 
węgierskie siły morskie otrzymały rozkaz, 
by takie okręty traktować, jako okręty wo- 


jenne“. dniecenie wskutek pogłosek, że Tur- 
Stosownie do tego oświadczenia na morzujcyą zajęła amerykańską łódź 
Śródziemnem zostały — prawdo-|kanonierską „Skorpion“. 
podobnie przez austro-węgier-| Dzienniki amerykańskie oświadczają, że 
skie łodzie podwodne — zato-|sprawa ta pociągnie za sobą ważne konse- 


pioneokręty, na których się znajdowali 
obywatele amerykańscy. Niektó- 
re z tych okrętów, iak np. parowce angiel- 
skie „Secondo“ i „Welch Prince“ storpe- 
dowane zostały bez ostrzeżenia 
przez łodzie podwodne, jadące pod flagą 
austro-węgierską. 

Ambasador amerykański w Wiedniu za- 
żądał wyjaśnień o tych wypadkach, 
dotąd jednak nie otrzymał żadnej o d- 
powiedzi. 

Równocześnie z oświadczeniem 
niemieckiem z BL. stycznia 1917, które 
pewne części mórz na wybrzeżach krajów 
koalicyi oznacza, jako zagrożone przez ło- 
dzie podwodne, c. i k. rząd podał do wiado- 
mości, że Austro-Węgry i ich sprzy- 
mierzeńcy od 1. lutego 1947 posząwszy 
„wszelkimi środkami uniemożliwiać będą 
wszelka żegługe w obrębie konkretneso ob- 
szarn zamkniętego”. 

Z tych wywodów można wnioskować. że 
zapownienie dane z okazyi wyradku z „An- 
0304“, a porowione w dysknsyi nad wy- 
nadkiem z „Persia“ we wszystkich istotnych 
punktach są te same, jakie zawarte były w 
nocie eesarskiezo rządu niemieckiego z 4. 
maja 1016, które to oświadczenie brzmi: 
„Aby wypełnić ogólne międzynarodowe za- 
sady o przytrzymywaniu, przeszukiwaniu ilma łódź podwodna uszkodziła ciężko pa- 
niszczeniu okrętów handlowych, takie okrę-| rowiee angielski „Buradansdsuth'. Z 
ty nie będą zatapidne ani w obrębie, ani poza| wybrzeża widziano jeszcze trzeci parowiec 
obrębem częśs:i morza ogłoszonej, jako ob- | w stanie tonącym, a obok niego łódź pod- 
szar wojenny, bez ostrzeżenia i hz ratowa-' wodna. 


kwencye. 
FLAGA AMERYKAŃSKA W BELGII. 


Berfin. (B. kor.) Biuro Wolffa przeczy 
wiadomości, jakoby z budynku poselstwa 
amerykańskiego w Belgii usunięto flagę, 
przeczy również stąnowezo, jakoby człon. 
kowie poselstwa amerykatskiego w Bru- 
kseli nie mogli wykonywać swojej działal. 
ności niesienia pomocy. 

MISYA BERNSTORFFA. 


Rotterdam. „Daily News“ jes. zdania, 
że z Waszyngtonie czeka się z wypowiedze- 
niem wojny Niemcom aż do przyjazdu 
hr. Bernstorffa do Berlina. Panuje bo- 
wiem przekonanie, że wyjaśnienia, ja- 
kie on tam poczyni, są zdołne doprowadzić 
do odprężenia stosunków między Sta- 
nami Zjednoczonymi a Niemca- 


-Pion łodzi. 


Londyn. (B. kor.) Agencya I.loydu do. 
nosi o zatopieniu parowca angielskie- 
go „Ronsdalen'*. 

Rzym. (B. kor.) Agencya Stefaniego do- 
nosi o zatopieniu włoskiego parowca 
„Providencia“ przez łódź podwodną. Ta sa- 
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Przeciw autonomii Litwy. 


Frankfurt. Korespondent „Frankfurter 
Zeitung donosi ze Sztokholmu: Piotro- 
grodzkie .„Birżewyja Wiedomosti* podają 
następnjącą wiadomość: Wobec niejasnego 
stanowiska rosyjskich kół liberalnych w 
kwestyach narodowościowych zwrócili się 
przedstawiciele Litwinów do przywódcy ka- 
detów Miliukowa z żądaniem obowiązują- 
cego oświadczenia w sprawie przyszłej au- 
tonomii Litwy: Pomimo sprzeciwiania się 
poszczególnych notablów liberalnych przy- 
szła kwestya narodowościowa pod obrady 
ostatniej konferencyi stronnictwa kadetów 
w Moskwie. Powzięto uchwałe, że par. 
tya odrzuca żądanie autonomii 
Litwy. 


na wyrazić musi ubolewanie, że oba główne 
stronnictwa niemieckie, przyjęły w swój 
wspólny program wyodrębnienie Ga- 
licyi, w następstwie czego Ukraińcy (Ru- 
sini), którzy przecież w stosunku do Niem- 
ców, do kwestyi wprowadzenia niemieckiego 
języka, jako porozumiewawczego, ba nawet 
państwowego, zawsze odnosili się z jak naj- 
większą przychylnością, mieliby być jeszcze 
bardziej niż dotychczas wydani na łaskę 
swych narodowych przeciwników. J 

2) Ukraińcy domagając się oddawna naro- 
dowej, wzglednie narodowo-terytoryalnej 
autonomii; obecne t. zw. kraje koronne, nie 
mogą być uważane za twory istotnie orga- 
niczne, lecz tylko za twory pseudohistory- 
czne, mechaniczne. 

3) Ukraińcy nie żądają niezego innego, 
jak tyłko pozostania w ścisłej, bezpośredniej 
łączności z Austryą. 


Klub ruski a wyodrębnienie Galicyi. a M 
Wiedeń. Pisma wiedeńskie zamieszczaja | [jazi polskiej Macierzy szkolnej. 


nchwały komisyi parlamentarnej parlamen- 
tarnego klubu ruskiego, powzięte na| Warszawa. (B. kor.) Z okazyi zjazdu p o l- 
posiedzeniu w dniu 17. bm., a obejmujące'skiej Macierzy szkolnej przypomi- 
między innemi następujące punkty: na „Kuryer Polski“ ucisk tej organizacyi 
1) Ukraińska reprezentacya parlamentar-| pod panowaniem rosyjskiem. Organizacya 
= r wo wawa 
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loota była przed r. 1905 wogóle zakazana. |kież ironi w przeciągu pięciu 


Także po r. 1905 kurator rosyjski w War- 
szawie z proponowanych 144 polskich szkół! 
zezwolił na utworzenie tylko 42, z zapropo- 
nowanych 267 sił nauczycielskich zatwier- 
dził tylko 62. W wielu miejscowościach, jak 
Parczew, Bizeżany, nie dopuszczono wogóle 
dozałożenia szkół polskich, rzekomodlatego, 
ponieważ ludność miejscowa mówi językiem 
rosyjskim, faktycznie jednak żyło tam tylko 
kilkunastu urzędników rosyjskich, zresztą 
tylko Polacyi i żydzi. Kursa wieczorne dla 
analfabetów w Kaliszu, Łodzi i Piotrkowie 
zostały odrzucone z tem uzasadnieniem, że 
ze względu na stosunki współczesne, kursa 
tajne są niepożądane. 

Lublin. (B. kor.) „Ziemia Lubelska“ z o- 
kəzyi zjazdu Macierzy Polskiej w Warsza- 
wie podaje do wiadomości, że sprawozda- 
Wea obszaru adminitsracyjjnego austro-wę- 
giorskiego Ciświcki z Lublina w re- 
feracie swoim oświadczył, iż władze oku- 
pacyjne austro-węgierskie skutecznie popie- 
rają „Towarzystwo Szkoły Ludowej“, n a j- 
lepszyoh inspektorów wysyłają do 
Lublina, Kielc i Radomia, wszędzie tworzą 
się kółka czytelniane z bibliotekami. 


Niemiecka Rada rolnicza, 


Berliu. (B. kor.) Imieniem rządów związ- 
kowych sekretarz państwa dr Helfferich wi- 
tając pełne zgromadzenie niemieckiej rady 
rolniczej, wskazał, że chwila obecna jest tak 
rozstrzygającą i tak dziejotwórczą, jak ża- 
dna dotąd w historyi ludzkości. W ostatecz- 
nej walee rozstrzygająca rola przypada rol- 
nictwu, które ma odeprzeć wojnę głodową, 
prowadzoną przez Anglię z Niemcami. An- 
glia rozpoczynając tę wojnę, mniemała, że 
jest wolną od troski o wyżywienie swojej 
ludności. Teraz angielski minister rolnictwa 
oświadczył, że wojna rozstrzygnięta będzie 
na roli angielskiej. Helfferich omawiał na- 
stępnie nieurodzaj w Stanach Zjedno: 
czonych, Kanadzie, Argentynie, Indyach i 
Australii, gdzie w roku ubiegłym zamiast 
56 milionów tonn pszenicy, wyprodukowano 
tylko 36 milionów. Anglia w roku ubie- 
głym przeszło dziewięć dziesiątych swego 
zapotrzebowania pobierała z najbliższych o- 
kolie, dziś skazana jest przeważnie na Au- 
stralię, co oznacza trzy razy tak wielki czas 
transportu niż dla zboża z Ameryki. Nadto 
zachodzą trudności frachtowe, powiększone 
przez wojnę łodzi podwodnych. Zapasy An- 
glii w środkach żywności i środkach wo- 
jennych są tak wyczerpane, że koniecznym 
jest dla niej większy regularny dowóz. Na- 
stępnie oświadcza Helfferich, że w walce roli 
angielskiej v rolą niemiecką rolnik niemie- 
cki musi zwyciężyć. Przytacza porównaw- 
cze cyfry uwydatniające wyższość produ- 
kcyi rolniczej niemieckiej nad angielską. 
Wobec tego decydujące zwycięstwo Niemiee 
nad Auglią zbliża się. Wskazał na dalszą 
konieczność naprężenia Bił, na konieczność 
oszczędności aż do żniw i planowej organi- 
zacyi dla dostawy płodów rolniczych dla 
miast. Zakończył oświadczeniem, że jeżeli 
wszyscy spełnią swój ohowiązek, to w 1917 
tyrania Anglii na morzu bedzie przełamana, 
a dla Niemiec otworzy się wiel-a swobodna 
przyszłość. 


ANGLICY O ATAKU NA BRUEGGE. 

Londyn. (B: kor.) Biuro Reutera donosi: | 
Admiraliecya ogłasza: Hydroplany wykona- | 
ły wczoraj atak na lotnisko w tr 


Rzucono ciężkie bomby z dobrymi wynika. 
mi. QO tejsamej porze zaatakowano pono- 
wnie port w Bruegge i stojące tam o- 
krety. Widziano, że bomby eksplodowały u 
eelu, — Uwaga Biura Wolffa: W miarodaj- 
nem miejscu dowiadujamy się, że przy a- 


taku lotniczym na Bruegge nie wyrzą |% 


dni. 


Zakaz wysyłek pocztowych do Galicji. 


Wiedeń. (B. kor.) „Korr. Wilhelm" do- 
nosi: Na razie aż od 24 lutego nie be. 
dzie się przyjmowało posytek 
do Gałieyi z wyjątkiem pakictów „ko- 
niecznych** (pakietów wojskowych, slużbo. 
wych, zawierających materyał sanitarny i 
t. d.) jakoteż z wyjątkiem pakietów z dro- 
żdżami i posyłek pieniężnych. 

RX: KRONEERONN: a 


Wiadomości telegraficzne, 


AUDYENCYE. 


Wiedeń. (B. kor.) Cesarz przyjął na spe. 
cyalmych posłuchaniach min. obrony krajo- 
wiej, marszałka polnego porucznika Jor. 
dan Rozwadowskiego- Cesarzowa 

przyjęła na specyalnem postuchaniu min. * 
bar. Trnkę. 
Nominacye profesorów Wszechnicy Jagiell. 

Wiedeń. (B. kor.) „Wiener Zag“ ogłasza: 
W uniwersytecie krakowskim zostali zamia- 
nowani: nadzwyczajny profesor X. Dr Jó. 
zf Kaczmarczyk zwyczajnym 
profesorem studyum biblijnego New. 
Przymierza, zaś docent prywatny X. Dr Jan 
Korzonkiewiez nadzwyczaj- 
nym profesorem studyum biblijnego 
Starego Przymierza, 

Żołd w armii francuskiej, 

Berno. (B. kor.) Francuska Izba deputo- 
wanych dyskutowała nad kwestyą żołdu i 
przyjęła przeciw woli rządu dodatek do 
wniosku, według którego każdy żoł 
nierz przebywający w okopach, 
ma dostawać dzienny dodatek w 
wysokości jednego franka. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 


„ HOTEL FRANCUSKI. Drowie Józefowie Ale- 
ksiewiczowie ze Lwowa; Dr Michał Wasung z 
Wiednia; Szczęsny Zaremba z Tarnowa: Zygmunt 
Woroszyński z Bochni; Bronisław Albinowski z 
Róbrki; Stefan Baczewski z Tarnowa; Ferdynand 
Richter z Nowego Sącza; Zdzisław Obertyński z 
Rawy Ruskiej; Józef Libiszowski z Kiele; Zy- 
grunt oz z Probołowio; Władysław Wołow- 
ski e Jędrzejowa; Zdzisław Piotrkowski s Dą- 
browy; Hipolitowie Śliwińscy z Oświęcima; Dr 
Aleksander Barański z Żywca; Janina Chrzanow- 
ska z Białej; Stefan Fendler z Wiednia; Dr Lu- 
dwik Ćwikliński z Wiednia; Kazimierz Morawski 
z Sanoka; Dr Mieczysław SŚkrudlik z Warszawy; 
Marya Krasnodębska z Warszawy; Stanisław Wa- 
silewski z Makuszowy. 


NADESŁANE. 


— 
OTTO NOWAK 
c. k. Kapitan-Intendant, 


po ciężkiej chorobie spowodowanej trudami 
wojennemi, opatrzony Św. Sakramentami, za- 
snął w Panu dnia 17. lutego 1917 r. 


Wyprowadzenie zwłok ze szpitała garnizo- 

nowego Nr. 15. wprost na miejsce wiecznego 

spoczynku nastąpi we wtorek dnia 20. b. m. 
o godzinie 3 popołudniu. 

Stroskana żona zaprasza na ten smutny obrzęd 
Krewnych i Znajomych. 


Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się we czwartek dnia 22 b. m. o 
godzinie 9 rano w kościele QO. Zmartwygh- 

wstańców przy ul. Łobzowskiej. 


Osobnych zawiadomień rozeyłać słę nie będzie. 


Zaklad pogrzebowy »Concordia< Jana Wolnego, 
Kraków, pl. Szczepański 8. 


dzono żadnej szkody wojskowej. | Mz 


UDERZENIE NIEMIECKIE W SZAMPANII 
Berno. (B. kor.) Referenci wojskowi pa- 
ryskich dzienmików twierdzą, że atak 
niemiecki w Szampanii doprowa- 
dził tylko do lokalnego sukeesu, niektóre 
jednak dzienniki, wśród nich „Journal de 
Debats* zaznaczają, że Niemcy odzyskali 
nieco terenu zdobytego przez Francuzów. 


FRANCUSKIE WYDATKI WOJENNE. 

Berno. (B. kor.) Jak paryskie pisma do- 
noszą, zażądane od początku wojny kredy- 
ty przeszło 80.3 miliardów franków, z €ze- 
go 58.5 miliarda przypada na czysto woj. | 
skowe wydatki. Miesięcznie potrzebny był 
kredyt przeciętnie w pierwszym kwartale 
1917 r. 2.998 milionów, zaś w drugim 3.191 
milionów franków. W sprawozdaniu zazna. 
cza min. skarbu Ribot, że największe | 
trudności powodują zakupy zagranicą i te 
wskutek wzrostu zagranicznych długów 
stanowią przedmiot największej troski į nie- 
bezpieczeństwa. 


GRECYA A KOALICYA. `“ ~- 

Lugano. (B. kor.) Jak donoszą dzienniki 
włoskie z Aten, francuski poseł w rozmowie 
dnia 15. bm. z prezydentem ministrów L a m- 
brosem zwrócił uwagę rządu na ubole- 
wania godne następstwa, jakie pociągnąć 
mogą za sobą ataki greckich dzienników na 
Francyę, jakoteż na zamiar czwórprzymie- 
rza, aby przez nowe ultimatum za- 
żądać całkowitego wydania wszel- 


|" 
 Manndselć m K 
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Poleca na jesień i zimę: Aksamity, Welwety, Materye 
wełniane, Sukna, Flanele, Barchany i t. d. Gotowa 
Konfekcya i bielizna dla dzieci. , 


Józef Złota Wolność rodowicz | 
emerytowany c. k. Radca leśnictwa, | 


przeżywszy lat 92, po ciężkiej chorobie, o- 
patrzony Św. Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 19. lutego 1917 r. 


Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmenta- 

tzu — na miejsce wiecznego spoczynku na- 

stąpi we środę dnia 21-go b. m. o godzinie 

8-ciej po południu, na który to smutny obrzęd 

stroskane dzieci £ wnuki zapraszają Krew- 
nych, Przyjaciół i Znajomych. 


Nabożeństwo żałobne 
odprawionem zostanie we czwartek dnia 22. 
b. m. O godzinie 81a rano w kościele UO. 

Kapucynów. 


Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie. 


Zaklad pogrzebowy »Goncordias Jana Wolnego 
Krakow, pl. Szczepasńki 2 
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WŁADYSŁAWA WALTERA 


jako w pierwszą bolesną rocznicę śmierci od- 
będzie się 
Nabożeństwo żałobne 
dnia Z2go lutego b. r. o godzinie 9-tej rano 
w kościele parafialnym w Łukowicy. 


Osobna zawiadomienia rozsyłane nie będą. 


w południo | od 3 popołudołi 06 
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KORESPONDENCYA 
ROZDZIELONYCH. 


Każdy, kto ma blizkich poza iinią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencye za pośrednictwem 
„Głosu Narodu". 
Na zasadzie naszej umowy z Polskim Oddziałem 
prey Rosyjskim Czerwonym Krzyżu w Sztothol- 
iiA — każdy lisi saniieszczony w „(iŁuSlE NA- 
RODU" zostaje niezwlocznie przesłany ce Sztok- 
holnut pocztą pod wskazanym adresem. W braki 
riokładnego adresu (przy. niewiadomem miejscu 
pobytu, zostaje on zadarmo wydrukowany w 4. 
iajpoczytniejszych pismach polskich w Rosyi, a 
mianowicie: „liazecie Polskiej", m „Dzienniku Ki- 
iowskim*”, „Kuwyerze Nonum, „Nowym Ruryerze 
Liłewskim i łą droga dostaje sie do rąk adresata 
Odpowiedzi i listy z Rosyi zamieszczone w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosłe społeczne znaczenie tego jedynego 
i pewnego dziś środka korespondencyj, obliczy- 
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie : 
Pierwsze 24 słów kor. 4, Każde nastąpne 10 słów 


kor. 1, przy powtórzeniu całości nie przekracza 
jącej 50 stów kor. 3, ponad 5u słów kor. 4. 


Kurespondancyę* zamieszczamy jedynie po na- 
desłaniu gotówki. 


Przez Danię i $Szwecyę. 

Hełena Tukalska-Nielubicz w Kijowie prosi 
p. Zofię Rodziewiezową i Amelcię w Warszawie, 
Polna ulica 64, o wiadomość tą samą drogą, 
jak się im powodzi i co się dzieje z naszem mie: 
szkaniem i rzeczami. 


Michał Zobczyński, Kijów, Timofisjewska 11. 
pyta M. E. Czerwińskich i H. Ungier cukiernia. 
w Będzinie, cu się dzieje » wami, Stępińską i 
Manią. do wszystkich pisałam. od nikogoo od- 
powiedzi nie mam, pracuję na kolei. pozdro- 
wienia przesylam. Odpowiedź przez „Dziennik 
Kijowski“ czekam. 


omości. żonę prosi przyjechać. — „Kuryer 


Zagłebia” prosimy 0 przedruk. 


Antoni Pliszka z avni czynnej prosi księdza. 
proboszcza par. Suchożebry powiatu Siedleckie- 
zo gubernii lubelskiej o zawiadomienie jego żo- 
ny Aleksandry z dziećmi i brata Diotra, że jest 
zdrów i porsi o odpowiedź tą samą drogą. 


Franciszek Turowski z armii czynnej, prosi 
księdza proboszcza par. Pozwiętna, radżymiń- 
skiego powiatu. 6 zawiadomienie jego żany 1 
syna, że jest zdrów i prosi ow iadomość tą sà- 
maq drogą. + Mom" p 

Franciszek Wrona prosi księdza proboszcza 
parafii Giżyee o zawiadomienie mego ojea Jó- 
zeta, braci Józefa, Idziego, Michała i siostre Ka- 
tarzynę we wsi Palaty, gm. Skrzęki, pow. Wie- 
tuń, gub. Kaliska, że jest zdrów, mieszka w Ki- 
jowie. ul. Aleksandrowska 7, prosi o wiado- 
mości tą samą drogą. 

"Wszyscy z Hleżnej i z Wojciechówki zawia- 
Uamiają Kazimierzostwo Żardeckich we Lwowie 
że sa zdrowi. Proszą o odpowiedź tą samą drogą 
o sobie i rodzinie. Az dh > 

“Wolfram Roman prosi Wojciecha Rudniekie- 
go, Smolna 36, w Warszawie o opiekę nad mat- 
ką, Zośką, i interesami i zawiadamia, iż z żoną 
1 córką sąz drowi. Stacho w niewoli w Lechteld. 
Matka Werpechowska u Adamow na Kaukazie. 
Jurek na posadzie. Mietek na daw nem miejscu, 
stryj Józef i Jasiek na kolei, Witek na pozycyj. 
Wszysev zdrowi. Ugłoszenie Mietkowej czyta- 
liśmy. Prosimy o wiadomość tą sumą «drogą. 


Marya i Feliks proszą hrata Adama Sawickie- 
go w Nowo-Mińsku o wiadomości TĄ samą dro- 
gą o Mamie w Siemiałyczać h Michaliniei Jadwi- 
dze Śawiekich w bDziembrowie, p. Skidel, gro- 
dzienskiej gub. My zdrowi. Kijów, Tarasowska 
i m. 5. Znajomych blagam o zawiadomienie. 


Antoniostwo Sobańscy z Choimenek zapyta- 
je syna Ludwika -— Wiedeń, Wcihburggasse nr. 
13 lub Kraków, studvum rolnicze — eo u nie- 
go słychać? W styczniu r. b. była o nim osta- 
tnia wiadomość. Wszyseśny zdrowi. Mieszkamy 
z eórkami w majątku. Bracia są poza domem. 
Zygmunt jest na rządowej posadzie, Kazimierz 
w polskiej szkole w Kijowie. Prosimy 0 wiado- 
mości tą samą drogą. Zaenej pani Jadwidze i 
jej mężowi posyłamy serdeczne wyrazy wdzię- 
tzności za ich dobroć. Osoby przychylne i znajo- 
me prosimy o wiadomość o naszym sym. 


Julia br. Morsztyn z Bereznego, gub. wołyń- 
ska, prosi pana Marcelego Michałowskiego, — 
Warszawa, Krakowskie Jrzedmieście nr. 5 o 
wiadomości za pośrednictwem „Dziennika Ki- 
jowskiego* o sobie i naszej rodzinie. Serde- 
czne pozdrowienia dia wszystkich. 


Tadeusz i Aleksander Grodzcy zawiadamiają 
rodziców w Warszawie, że są zdrowi, obaj słu- 
żą w armii. Proszą o wiadomości tą samą drogą. 


Józefa Ścibor Rylska zawiadamia swego mę- 
że Adama, że jesteśmy w domu, zdrowe; przy- 
krości nie mamy, pisałam dużo razy. — Proszę 
o wiadomości tą saą drogą. Upraszam „Czas“ 
krakowski, „Kuryer Lwowski“ o przedrukowa- 
nie tego ogloszenia. 
T 


Inżynier Tadeusz Mierzejewski zawiadamia 
rodziców swojch w Warszawie, ulica Ceglana 
nr. 3, że jest zdrów i bezpieczny. — Edmundo- 
wie zdrowi. Proszę o wiadomości tą samą dro- 

4. Co słychać w domu i Sielcach. 


— 


Pr zywieczerską, zamieszkałą w Warszawie, przy 
ul. Wielkiej 17 ; rodzinę, że jest zdrów i dobre 
ma miejsce. Prosi koniecznie o wiadomości. 


poz, | rroan A o. w 
Dr Witold Jrzywieczerski zawiadamia Martę 


| Józei Sarüsaj 
iguh, warszawskiej, że był ranny, obecnie jest 
| zdrów, powodzi mu się nieżle i mieszka we wsi 
|irazyki, gub. wołyńskiej. powiatu Sarokonstan- 


itynowskiego. Listy wy-.1u]. cdpowiedzie żadnej | Kijowskim; posłałam ją Konstantemu. Olkowie | domości. 


Prosi o wiadomość przez .i.ienuik Kijowski”. 


Eugenia Podworska. nicnieńczug Piotrow- 


ska 1, prosi Lucyaua  Duhardta. Warszawa 
Wspólna 63 B, o zawiadomienie przez „Dzien. 
Kijowski". Co z mieszkaniem i rzeczami po 
śmierci mego męża. Mieszkain u Stefanów, Wla- 
dek też tu na posadzie wszyseyśmy zdrowi Wy- 
czekujemy końca z utęsknieniem eo u was sly- 
chać? Pozdrowienia dla wszystkich. 


ks. Józef Kołaczewski jest proboszczem w Wiel- 
giem, ziemi radomskiej i jak się miewa siostra 
jej Ludwika. Odpowiedź proszę przez ..bzien. 
Kijowski.”. 


Anna Nawulica w Sumach, gub. (harkowska, 
Nikołajewska 17 — prosi matkę Ronsiancyę i 
brata Stanisława z Ajdźau na Litwie kolo mia- 
ista Ponedcla — o wiadomość przez „Dziennik 
| Kijowski”, ('azety litewskie proszę o przedruk. 
| Domicela Tamaszunaś w S5umach gub. ehar. 
'Nikołajewska 17 prosi o wiadomość matkę A- 
delę i rodzinę. która mieszka na Litwie w Gu- 
dziszkach blisko miasta Leluń. W wiadomość 
proszę „Dziennik Kijowski. Gazety litewskie 
proszę o przedruk . 


Andrusiewicz Józef, z dziećmi: Štefancin, Rc- 
giną i Zofią — zawiadamia żonę Rozalię zamie- 
szkałą w Warszawie — Mokotów Olesińska 14, 
że są zdrowi i przebywają w Kijowie. Wyslali- 
śmy kilka listów. lecz dotychezas nie mamy 
odpowiedzi. Prosimy o wiadomości przez „Dz. 
Kijowski”. 


Maryanostwo Prowansowie 7i iadamiają Ja- 
„ninę Sikorską, Warszawa, Wileza nr. 8, że wraz 
z Dziunią są zdrowi, mieszkają obecnie w Sta- 
wiszezach, gub. kijowskiej. Zapytują o zdrowie 
matki, habki i twoje? Zasylają życzenia 7 nad- 
chdzącymi Świętami i N. Rokiem i natjserde- 
czniejsze uściśnienia, Proszą o wiadomości tą 
samą drogą. 


ma posadę, zdrów. Prosi ż. dr. Waeławe Wolską 
R. Warszawa, Kaliksta nr. 22, o wiadomość tą 
samą drogą o sobie i dzieciach. Listów nie o- 


| irzymałem. 


Charlampowiczowie w Ungieniach zawiada- 


miają Pawła Olszańskiego — Warszawa. Mo- 
kotowska 83--123 — i Jana Dylika — Nowo- 


wiejska 16 B—12 — że są zdrowi, lecz bardzo 
niespokojni, ponieważ nic mają żadnej wiado- 
mości od krewnych i odpowiedzi na listy. Co się 
dzieje z Kasią, jej dziećmi, Kazikiem i Helen- 
ką Dylin- Prosimy o odpowiedź tą samą drogą 
przez „Dziennik Kijowski‘ 


Antonina Nowakowska z Lipny, bardzo pro- 
si Teklę Knollównę w Warszawie o wiadomo- 
aci o sobie, Mili, Munku i Karolu — Zimuję w 
domu. Roman zdrów. Tęskniiny. 


Helena Zalewska z Przysuchy zawiadamia 
Marye Czarnecką i Zygmunta Hussara w Lubli- 
nie, iż jest w Kiszyniowie, jest zdrowa i powodzi 
się jej dobrze. — Ludwik Czaneeki mieszka w 
Moskwie, powodzi mu się dobrze. — Proszę o 
odpowiedź tą samą drogą. 


Stefania Załęska donosi Franciszee Laneko- 
rońskiej. Lwów, Gowy Świat 3, że jest z Rózią 
i Franią w majątku brata. Gospodarujemy =po- 
kojnie. Wojtyński umarł Zastępea porządny — 
Komanowie, dziatwa w domu zdrowi. Powiedz- 
cie mamci, Frustowi. Stefanom, Stasio. Jurko- 
wi, Zygmuntom i Jankom. że czekany 4 e- 
skieniem chwili zobaczenia. bóg z wami. 


Czerska Eugenia serdecznie prosi każdego 
ktobykolwiek wiedział o adresie lekarza wouj- 
skowego, Ignacego Ostałowskiego, o łaskawe 
zawiadomienie pod adresem: Mohylów guh. Cen- 
tralny Komitet Obywatelski, Żandarmska nr. 
14. 


Gerliczowa, Józefostwo Zalewscy i Święto- 
chowscy zawiadamiają rodzinę w Lubelskiem, 
Płockiem, Warszawie i Łodzi, iż są „zdrowi i 
mieszkają w Kiszyniowie. Odezwę 7 Kraczewie 
otrzymaliśmy. Prosimy 0 wiadomości dalsze o 
wszystkich. Zosia Skinderowa 7 eórkami w Char- 


kowie. 


Antonina Łozowska zawiadamia matkę swoją 
Karolinę Łozowską i A +, 
Warszawie, Krochmalna nr. 53, że jest w Kijo- 
wie razem z Rózią i Kaziem. Jesteśmy zdrowi, 
pracujemy. — Kazio w fabryce. — Tonka wzię- 
to na wojnę. — Wszyscy bracia żywi 1 zdrowi. 
Prosimy o wiadomość przez Sztokholm. Komi- 
tet Polski, do „Diennika Kijowskiego”. "l 
- Franciszek Hałajski uprasza: May Obrębską, 
z dziećmi w Warszawie, Moniuszki 2. oraz Nar- 
cyzę Hałajską o wiadomości o sobie tą samą 
drogą. mw. R 

Dr Józefostwu Surzyckim załączamy życze- 
nia świąteczne, listy otrzymujemy, Wszyscy Je- 
steśmy zdrowi, tylko bardzo tęsknimy — Ada- 
cmstwo Tołkacze. 


Leonostwo Iwaszkiewiczowie ze Strafgrodu 
zawiadamiają syna swego Tadeusza w Warsza- 
wie, firma „Alfred Grodzki*. Senatorska 38, że 
wszyscy, żona i dziecko w domu zdrowi. Odpo- 
wiedź tą samą drogą. — Co siychać z placami 
Zagórskiego. 


ziwiadainia żero Maryanne, 
zamieszkałą we wsi Zawadj, &uuuy Jasgarzew, i 76, zapytuje Lonków, Warszawa, Mokotów , w. | Włodzimierza. Zaleskiego, Warszawa, Ordyna- |en o łaskawe zawiadomienie Marcina Gwarka 


Władysław Walenty Rościszewski, agronom, | 


siostrę Marzę Rybieką w 


„GŁÓS Yapa z dnia 20. lutego 1917 roku. 


Mila Wojciechowska, Kijów, Stołypina 28 m. 


langnerowska 29, czy otrzymują pieniądze? 
| Wysłaliśmy dotychczas rub. sześćset (600). Wia- 
|domość o Holewińskich wyczytałam w Dzien. 


obcenie w Tyflisie. Odpiszcie tą samą drogą. 
jak zdrowie całej rodziny ? 


Janostwo Rogo, z dziećmi zawiadamiają ro- 


| źnicczna Nr. 108. Ja pracuję w C. K. U. Janka 
ichodzi do szkoły polskiej. Czesław Glinojecki 

zdrów, był u nas 2 razy. Pisaliśmy kilka razy, 

nie mamy żadnej wiadomości. Upraszamy o wią- 
| domości jek wszystkich zdrowie. co słychać 
z moim ojcem z Kominka. gdzie Felek. Odpo- 
wiedzcie tą samą drogą przez ..Dzien. Kij”. 
| Krewnych i znajomych upraszany o zawiado- 
mienie rodziców Warszawa. Uhłodna Nr. 68. 
| Michał Krzewniak. 


Andrzej Świętochowski w Szepetówee zawia- 
damia córke Zofię i Karola Sokołowskich w 
Warszawie. Boducna 8. że na wezwanie swe, 
uczynione przed dwoma miesiącami w Gazecie 
Polskiej. nie otrzymał żadnej odpowiedzi i usil- 
nie o nią prosi. Cała tutejsza rodzina. oraz 
wszystkie dzieci w Kijowie są dotąd w dobrem 
zdrowiu. Jednocześnie ślemy wszystkim najlep- 
sze i serdeczne życzenia w duchowym opłatku. 
O Tomkach bez wieści. 


Z Ronikierów Marya Podlewska 4 Kijowa. Do 
Adama Ronikiera, Warszawa. Proszę cię. uwia- 
dom Michała, aby plany majątkowe i rzeczy 
z Polic zabrał. żeby akta sırat i pożarów miał 
w porządku. Niech Śląskiemu poleci dokumen- 
ta z piwrka Hołobskiego, Prosiniy © w iadomość. 


Boiesław Dudziński zawiadamia p. Zofię Ía- 
ską Dluga 123 — i kolegów w Łodzi. że jest 
oficerem i powodzi mu sią dobrze. Rodzina W 
Kijowie. Prosi pisma polskie, zwłaszcza łódzkie. 
o przedruk, a znajomych o wiadomości 0 sobie 
i o losach mieszkania przy ulicy" Południowej 
nr. 26, za pośrednictwem pism polskich. 


Dąiwowscy i Rutkowscy zawiadamiają ro- 
dzinę OQehockich i Biemackich w Warszawie, 
że są wszyscy zdrowi. Na listy żadnych vdpo- 
wiedzi nie otrzymali. Mieszkamy razem pod 0- 
desg. -— Henio na medycynie w Rostowie -— 
Z Jurkiem widzieliśmy się w grudniu Jesteśmy 
bardzo o was niespokojni i pnosiny 0 wiado- 
meści zt posrednictwem „Dziennika Kijowski - 
go^ — Co słychać z mieszkaniem na Koszyko: 
wej? Adres nasz: ~- stacya dr. żel. Polud.-Żach. 
Krewidówka, gub. chersońska, poczta Kodia- 
etwa, — „Kuryer Warszawski”, proszony jest 
c przedruk. 


Zoiia Radajewska usilnie prost pannę Stofa- 
tanie Wąsewską. Warszawa, ul. Królexska nr. 5 
— wspołpr. „Kur. Warsz. — o wiadomości 0 
rodzinie pp. Stanislawostwa Czaplińskich z Da- 
*(iórniezej. a przez nih o ojeu swoim 
Włudywiawio Ulnóeu. Czy abrowi i czy nie po- 


IERE AE 


urzebują pieniędzy? Mieszkam: Kijów. ul. Baty-|v pjiszu o nadesłanie wiadomości o sobie i 


jewa nr 15 m. 1. Piszcie również za pośredni- 
= 


ctwem „Dzien. Kij.*. 


ków. zamieszkałych w Warszawie, Wielka nr. 
20 m. 12, że jest zdrów, mieszka w Kijowie, 
pracują w fabryce chemicznej .„Juhotat*. Pie- 
niądze wysłałem z Antonin w zeszłym roku. 
Odebrałem z powrotem. — Zasyłam pozdrowic- 
nia i proszę o odpowiedź tą samą drogą. 


Antoni Kurowski z Jankien mieszkają w Ii- 
jawie. Od zajęcia Warszawy nie mamy żadnych 
wiadomości. Prosimy rodzinę i wszystkich zna- 
jomych o odpowiedź przez „Dziennik Kijow- 
skie. 

Józet i Aleksander Wielkorscy zawiadamiają 
panią Annę Wielhorską w Warszawie Mazow ie- 
cka nr. 1. że są zdrowi i dobrze się im powo- 
dzi. Uprasza się „kuryer Warszawskie o prze- 
dink niniejszego ogłoszenia. 


Adolf Aulich uwiadamia Stefanię Zamiecką 
w Zakopanem, że jesteśmy zdrewi. lrosze o 
wiadomości tą samą drogą o Tobie į Kaziku. 
Wiudomość od was mieliśuy z Davan, 


Roman, Adam Staniewicz zawiadninia swą 
matkę Miosławę w Zakopanuu, Phata Tadeu- 
sza w Przeworsku i brata Jerzego w niewia- 
domem miejscu pobytu, że jest zdrów w Tarno- 
palu i prosi usilnie o wiadomości o nich tą samą 
drogą. Pisma krakowskie i lwowskie proszę o 
przedruk. 


- Stanisławowie Lachowscy ze Stanislawowa 
zawiadamiają adwokata Kormiekiego w Żyw- 
cu, że są u siehie zdrowi. Proszę o wszystkich 
wiadomości tą samą drogą. 


Dr Wiodzimierz Lenkiewicz zawiadamia mat- 
kę swą Janinę we Lwowie, że wszyscy justeśray 
zdrowi imamy się względnie dobrze. Prawie 
dwa lata nie mam żadnej wiadomaści. Proszę 
© odpowiedź tą sama droga i szczegółowe wia- 
domościo wszystkich. 


Marya Reszke prosi zamieszkałych w War- 
szawie: Michała Orlikowskiego, Chmielna -, Wa- 
cława Reszke, Krucza 19. Bronisława Winnic- 
kiego — Zielna 5, Helenę Zahorowską — Wiel- 
ka 36 i innych krewnych, zamieszkałych w 
Warszawie o wiadomości przez „Dziennik Kijo- 
wski* czy zdrowi wszyscy i o adresy. My wszy- 
sey pięcioro jesteśmy zdrowi, mieszkamy 


na 
wsi niedaleko Kijowa. Poezta Rzyszczów, ki- 


jowskiej gub. majątek Juszki. 


Lucyanostwo Błędowscy z Marylą i Zofią, za- 
wiadamiają rodzinę na Kujawach oraz Bojań- 
rzykową, Makowskie i Dudzińską, że są zdrowi 
i mieszkają w Gorbatówce, gub. niżagorodzkiej 
Są niespokojni o dom i służbę. Prosza 6 wiado- 
mości. Pozdrawiają sąsiadów i zapytują czy p. 
Martin odebrał list przez Szwajcaryę, — Gru- 
dzień 1916 r. ś 


tdzinę, że są zdrowi. mieszkają w Kijowie, Ku- |dy córki M. Groszko dyrektora zakładu karne- 


paty w Wilkowicach koło Bielska-Białej w Gali- 
| cyi, że jest zdrów i powodzi mu się dobrze. Wia- 


„zawiadamia żonę Helenę Wilczyńską w Pera- 


Str. 5. 


| | 


äroi i Joanna Szaniawscy zawiadamiają | 


Iguacy Maj prosi W. P. Sobutki w Izydlow- 


ly Wali Koszeniowej, że jest zdrów, mieszka z 

Korcakiem Antonim, poczta Wiaźnika, gub. 
i Włodzimierskiej, Hela z dziećmi pozostała w 
Radomiu; posłałem 100 rb. nie mam odpowiedzi, 
posłałbym więcej, ale nie wiem gdzie mieszka 
obecnie, niceh dadzą wiadomość o sobie,czy żywi 
i zdrowi. Siostra moja. z Wierzbnika z mężem i 
dziećmi w Bobrujsku, gub. mińskiej. Co do Cze- 
sława, Frania iAntosia nie wiem gdzie 84, po- 
starun się odszukać iz awiadomić. 


cya nr. 7, że mama umarła w marcu na ane- 
wryzm, Ojciec zdrów w Krzywym Rogu. — Ka- 
rol się ożenił. Źancia studentką. Prosimy o wia- 


Piotr Klimek, austryacki jeniec oficer z Ta- 
szkentu poszukuje brata Andrzeja Klimka pro- 
fes®@a gimnazyum z Brodów i jego żony Wan- 


go z Tarnopola. Proszę o wiadomości o nich. 


Helena Wiśniewska, zawiadamia Aleksandrę 
Wiśniewską, Warszawa, Krucza. 29, że jest zdro- 
p i kw Tieme ia Ogyen jedną | ska nr. 255, że wszyscy jesteśmy zdrowi. Zosia 
windo a A e a jak zdro- | jest w 8 kl, Hela (-ej, Anka w 4-ej, Niusia u- 
kaj a sa Bala, pai saiadontoic pen lezy się w domu. Jestem nad awnej posadzie, O 
niepokoję ge i tęsknię bardzo, | mnie bądźcie spokojni. List miałem od was w 
listopadzie 1915 r. Co robi Oleś, Stefan i Ma- 
ryan? Co słychać z mojem mieszkaniem i rze- 
czami? Prosimy bardzo o odpowiedź tą sama 
drogą lub listownie pod adrese: Moskwa, Pre- 
czystienka nr. 10. Kasa emerytalna dr. żel. war. 
wiedeńskiej. 


Jan Smoleński zawiadamia szwagra swego 
Aleksandra Racięckiego w Łodzi, w. Piotrkow- 


Grobelny Stanisław zawiadamia Maryę Gro- 
belną w Lublinie. że jest zdrów i znajduje się w 
armii czynnej. Janek poległ. 


Bartosiński Piotr, z Pienkowa, gm. Czastków, 
pod Warszawą, uprasza  kisędza proboszcza. 
Wieczorka o zawiadomienie Małgorzaty Barto- 
sińskiej, iż jest zdrów i mieszka w Białej-Cer- 
kwi. gub. kijowskiej. Proszę a wiadomość tą sa-. 
mą drogą. 


Wiktor Albrycht, lekarz weterynaryi z Ka- 
mieńca Podolskiego, zawiadamia rodzinę w Pu- 
ławach. Ziemia Lubelska, że jest zdrów i zaj- 
muje dawne stanowisko. Z Anielką widuję się. 
Żona z córką mieszkają stale w Smoleńsku, ul. 
Armiańska nr. 6. Prosimy bratową i Janków o 
odpowiedź tą samą drogą, jak Wasze zdrowie 
eo się dzieje z siostrą Sabiną in aszym mieszka- 
niem? Niepokoimy się o Was, na listy nasze od- 
pawiedzi nie mainy. Listopad 1916 roku. 


Chelchowscy Fortunatowstwo zasyłają Rerde- 
czne pozdrowienia i ukłony przyjaciołom i zba- 
jomym w Lublinie i proszą o wiadomości tą sa- 
mą droga o sobie i o pozostałem mieszkaniu. 
Mieszkamy w Wilgucie, kostrom. gub., zdrowi. 
Prosimy pisma lubelskie o powtórzenie niniej- 
SZegO. 


Starzyński Michał prosi Antoniego Kaczkow- 
skiego z Chobułtowej. poczta Włodzimierz-Wo- 
łyński, zawiadomić t: samą drogą, co się dzie- 
je ze Starzyńskiemi w Wosaczałynie. — Jeste- 
śmy zdrowi. 


Komarniccy z Sudinowa, Kał. gub., proszą 
Rudzińską, Pawlikowskich, Kulwieciów, Kru- 
szewskiego o wiadomości. Nie odbieramy od 
Was nie, niepokoimy się i bardzo tęsknimy. 
Matka rozpacza okropnie. Piszcie o sobie. Po- 
„drawiamy Was serdecznie. Co sie dzieje z rze- 
czami naszemi i Wacławowej? 1. grudnia 1910. 


Przegaliński Antoni prosi siostrę Jadwigę Po- 
ziomską, Warszawa. Plac Aleksandra. nr. 11, 
zawiadomić o wszystkich i jaką drogą. wysłać 
pieniądze. Napisać list: poczta Uściług, gub. 
wołyńsskiej. Woszezatyn, do starych Starzyń- 
skich i odpowiedzieć tą samą drogą. 


Salomon Wittenberg, Moskwa Piotrowski Pa- 
saż 41, zawiadamia żonę w Warszawie, Bielan- 
ska 28. że zdrów. Dużo pisałem i pieniędzy ogó- 
tem wysłałem około 4 tys. rubli, a dotychczas 
od ciebie skąpe wiadomości, od różnych osób 
tylko mam. Proszę cię abyś się postarała czem- 
prędzej przyjechać, jeżeli będzie to utrudpio- 
nem to niech starsze dzieci zostaną u rodziców. 
Proszę Zygmunta Szymona Wittenberga i Wie- 
nerów aby ci ułatwili wyjazd, Chemikalia Zy- 
gmunta nadeszła. Dlaczego on nie nie pisze. Za- 
sylam ukłony mamie. braciom i całej rodzinie. 
Zinkowscy zdrowi, Dameusteinowie i Moryc 
zdrowi. Młody Lisenberg przy mnie. Proszę o 
wiadomości chociażby tą sung drogą. Pisz czę- 
ściej do Kuby. Do prędkiego widzenia się. 


Jan i Helena Baiurowie z Xatanowa pod. gub., 
proszą matkę Fiorentynę Nejnarkową i siostrę 
Janinę Zaleską w (erlachowie, pow. sando 
mierskiego, siostry Zofię Mońkowską w Czę- 
stochowie, Lucysę Gałęziewiczową we Lwowie 
i Maryę Kantorsza w Wilnie o wiadomości o so- 
bie tą samą droga. Jesteśmy o Was niespokojni. 
My zdrowi — serdeczne pozdrowienia przesy- 
iamy. 


Jerzy Jełowieki z Tarnopola zawiadamia ro- 
dzinę we Lwowie. że dobrze się ma prosi o wia- 
domość tą samą. drogą. W Szatromińcach obe- 
enie wszyscy zdrowi, przebywali w Kamieńcu i 
Borszczowie. 


Upraszamy pisma warszawskie o zawiadomie- 
nie niżej podanych rodzin: Pracownicy Wydzia- 
jów Handlowego i Prawnego kolei W. W., w 
Moskwie przesyłają rodzinom, krewnym i znajo- 
mym w Warszawie i kraju serdeczne życzenia 
2 okazyi Świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku. Rozłączeni poraz wtóry w wieczór wigi- 
lijny. myślą jednak będąc z Wami, dzielimy się 
tradycyjnym opłatkiem: Józef Grzegorz Dabiń- 
ski, Józef Doroszkiewiez, Karol Dunia, Zygmunt 
Francki, Henryk Drodzki, Jan  Hermanowicz, 
Karol Kaczyński, Ienryk Kalkstein, Leon Kru- 
pecki, Aleksauder Ładziński, Feliks Łuszczew- 
ski, Stefan Muklanowiez, Stanisław Płóciennik, 
Ludwik Przemyski, Stanisław Pytliński, Igna- 
cy Sawicki, Stefan Sienieki, Kwiryn Siewierski, 
Józef Śniechowski, Mieczysław Śniechowski z 
rodziną, Bronisław Świeżawski, Józef Sumiń- 
ski, Bronisław Szawłowski, Stanisław Wasilew- 
ski, Daniel Zawadzki. 


Antoni Kurov.ski. Mieszkam w Kijowie — 
proszę pana Niciomańskiego, p. Piotrowskiego 


aptece przez „Dziennik Kijowski". 


Du Chateau i imielowie zawiadamiają Edwar- 
dów du Chateau w strachowieach, że są zdrowi, 
mieszkają w Kijowie, ul. Złotoustowska 8. Fro- 
szę o wiadomości przez „Dziennik Kijowski“. 


Prym Czarkowski z rodziną zawiadamia rodzi- 
ców Hipolita i Julię Czerkowskieh. ziaunieszka- 
łych pod Warszawą we wsi Nowy Janów, kolo- 
nia Czarkówka, znajdującej się między Marka- 
mi. Kadzyminem i Wołominem. że jest na posa- 
dzie przy Krasnokuckiej kopalui rudy żelaznej 
poczta żółta rzeka Kkaterynoslawskiej gub. Ja- 
nek na posadzie majstra w lziomie koło Char- 
kowa. Władzio buchalterem w Rostowie. 


B. Sikorskiego, H. Kraszewską i Wł. Łempi- 
ckich zawiadamia rodzina z Charkowa i Kijowa, 
że wszyscy zdrowi. Odpowiedź ze Sztokholmu 
otrzymali. Janek Osikski lekko ranny, u Bron- 
ków na urlopie. Czy Wiesia zdrowa? Czekamy 
wiadomości tą samą drogą o waszem zdrowiu f 
polożeniu materyalnem. 


Nadkonduktor D. Ź. W. W. Jan DomaGało 
zawiadamia żonę Waleryę i dzieci, że jest zdrów 
pracuje na kolei pół. zachodn., st. Słobódka, po- 
mimo wysyłanych listów przez Sztokholm, od 
rodziny żadnej wiadomości: nie otrzymał. Za- 
pytuje czy żona otrzymała wysłane pensyn z 
Zarządu Dr. Ż, W. W. O rodzinę jestem bardzo 
niespokojny. Odpowiedź proszę tą samą drogą. 


Janina z Jundziłłów Kuczewska usilnie prosi 
krewnych i znajomych o wiadomości o Matce 1 
Rodzinie w Wilnie o księdzu Aleksandrze Fijał- 
kowskim, proboszczu z Malowej Góry. ziemi 
Siedleckiej o hr. Maryi Kosakowskiej z Zejm i 
jej rodzinie o których od roku żadnych wieści 
i iema. Proszę o doniesienie mi, zdzie sie znajdu- 
je służba z naszych majątków, czy wszyscy ŻV- 
ą? Tina i ja z całą rodziną jesteśmy zdrówi. 
Krym. Teodozya, Kamaczejskaja. dom Michaj- 
tewej. 


Bronisław Piasecki nulkonduktor D. Ż. F, 
Łódzkiej. zawiadamia żonę Marię. córkę Hele- 
ną i Witolda oraz braci: Józcła w Siedleach, Ja- 
na w Warszitwie i Kazimierza porz. Serock p. 
pułtuski, że jest zdrów. Od A. Klazirzyńskiego 
z Częstochowy list otrzymałem. zapytuję czy 
żona otrzymaja pieniądze po otrzymaniu po- 
kwit. z odbioru będą pieniądze dalej wysylane 
po 260 rub. miesięcznie. Na listy, które pisałem 
do żony odpowiedzi nie otrzymałem. Zasyłam 
serdeczne pozdrowienia wesołych Świąt, od- 
powiedż przez „Dziennik Kijowski“. 


Michałostwo Parniewscy proszą bardzo Kle- 
terowiezów z Tarczewa dać znać o sobię i Ta- 
ileuszu; sami zdrowi mieszkają w Kijcwie, Jan- 
ka przy nich. Władzio w szkole wojskowej, He- 
niek zdrów, w wojsku. Miewamy często wiado- 
mości od niego. 


we Lwowie, tymczasem w Białej — Galicya, je- A TE e F s 

go żony Milla Stener u p. Markiewicza, organi- |. p RH zawiadamia przyjaciół 
i kolegów w Łodzi, że mieszka w Kijowie Kre- 

szezatyk 48, m. 7. Pozdrawiam kolegę Konrada 

Hykia i proszę o wiadomość przez „Dziennik 

Kijowski”. Co z mieszkaniem i rzeczami. — 

Pisma łódzkie proszę o przedruk. 


domości uprasza tł} samą drogą. 


„Jan Wilczyński w Hłuboczku poczta Sobo- 
lówka podolskiej gub. Hajsyńskiego powiatu, 


Stanisiawostwo Zwierzchowscy, rodzina i mat- 
ka w Kijowie, zawiadamiają krewnych w War- 
szawie oraz Warce, że wszyscy są zdrowi i pro- 
szą o wiadomości tą samą drogą. 


tynie pow. Radziechów w Galieyi, że jest zdrów 
środki do życia posiada i powodzi mu się zno- 
śnie. Pieniędzy wysłanych do Jelca dotychczas 
niema. Proszę o wiadomość tą samą drogą. 


Stanislaw Zarzycki i Jakób Pszczoła nadk. 
kolei W. W. zawiadawiają żony W iktoryę i An- 
toninę z dziećmi, zamieszkałe w biotrkowie. ul. 
Uolna nr. 5 i 6, że są zdrowi. Czy pieniądze wy- 
słane przez zarząd k. W. W.. otrzymaliście? Na 
listy i ogłoszenia w pismach odpowiedzi nie o- 
trzymaliśmy. serdeczne pozdrowienia wesołych 
swiat zasyłamy. A także Zarzyekiej, Hajnotu- 
skiemu. Szpmankiewiczom Antolekcm, zamie- 
szkałym, Warszawa, ul. Browarna nr. 17 i 24. 
Czekamy odpowiedzi przez „Dziennik Kijow- 
ski“. Słobódka, Pół.-Zach. K. Ż. 


Józe! Rostek w Orenburgu, ul. Nioplujewska 
nr. 22, zawiadamia żonę Różę Rostek z córeczką 
i matką w Warszawie, ul. Nowolipki nr. 65, że 
jest zdrów. Prosi nie martwić się i a odpowiedź 
tą drogą jak się powodzi. 


Stefan Przymanowski, Kijów. Rejtarska 25. 
prosi rodziców o wiadomości. Jestem zdrów. 
Mieszkam z Kazimierzem Gryczkiewiczem z 
W arszawy, Leszno TL. (zp matka jest zdrowa? 
j Proszę © odpowiedź tą samą drogą. 
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-— Obrazy do kościołów 


Listwy na ramy. 
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— Medaliki, łańcuszki srebrae 1 
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Poleca: Różance kokosuwe I Szkiae —— Szopki Bozego Warodzenia. 


do zawieszania i stawiamia. 
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vis -a-vis Hotelu Saskiegw. 


| dziego z Ostrowa. Wszystkie pisma polskie pro- 


 KORESPONDENCYA 


ROZDZIELONYCH, PRZEDE ai 

Każdy, kto ma blłzkich poza linią $. A, Krzyżanowskiego w Krakowie 

bojową, może nawiązać z nimi ko-, 

respondencyę za pośrednictwem pri e 
łosu Narodu“. wobec wzràslającej coraz bardziej drożyzny jedyną najpra-, 

Na zacrulzła naszej umowy s Polskim Odeiałem ktyczniajszą i najoszczędniejszą z istniejąsych podręczników 

przy Rosyjskim Ceerwonymn Krzyżu. m Sztokkol- i rskicl: 

mie - każdy list samieszczony w „GŁOSIE NA kocha skich 

RODU" zostaje nieecłocznie przesłany ze Sztok- 

holmi poezia pod wskazanym adresem. W braku 

lokkadnego miresu (przy niewialonam miejscn 

pobytu znstaie m endarmo wydrukowany © d 

ną;poczytniejczych pismach Piac w Rosyi a > 

mianowicie: „asera Polskiej”. m „Dzienniku Ki z illustracyami i kolorowemi tablicami 

tacsłóina”, . „Kuryorze Amiry", ki Kuryerze » g 

litewskim , i la Iraga dustaje sie do rak nireset Maryi Ochorowicz-Monatowej 

Odpowiedzi i listy z Rosyi zamieszczane w tych T. f m: AA a 

pismach drukujemy bazpłatnie. Z uwagi na Książka ta odznaczona na powy w M ar 

doniosła społaczna znaczenie tago jedynego szawie w 1910 r., obejmuje przeszło 2200 skromnych iwy- | 

i pewnego dziś środka korespondencyi obliczy twornych przepisów gospodarskich i kuchennych z uwzglę- 

liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicia: dnieniem niezbędnych warunków odpowiedniej dyaty oraz 

Pierwsze 24 słów kor. 4, Każde nasłęnne 10 słów kuohai jarskiej. 

Szajace "Eh „0x kor R, ponad Bo wów or a || Sydanie zain anacanie powiększone 20—30 tysięcy. — Nadzwyczaj 

>" PAREN szk Pln Eh | niska cena Nasz penda pocztową K. 950. - s ysyłkę uszutecznia 

i dzałąniu Art py się za nadesłaniem należytości lub za pobraniom poczłowem. 

Kazimierz Korciepiński rodzi- | e == 


zawiadamia 
ców Czugujew, Charkowskiej gubernii, dom 
Gaydenoj, że powodzi mu sie dobrze, mieszka Prezes Rady nadzorczej Spółki kredytowej członków Towarzy- 
Ogrodowa 12 w Lublinie. Jeden tylko list z stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, Stow. Eo eetrowanągo 
września otrzymałem. 1026 z ograniczoną poręką zawiadamia na podstawie $ 20. statuti. że 


ZWYCZAJNE 


HALA ZARONADIENE 


SPÓŁKI KREDYTOWEJ 


tatonków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


odbędzie się 


dnia 10. marca 1917. w gmachu Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń (sala na ll. piętrze) przy ul. Basztowej L. 8. 
o godz. 4* . po południu z następującym porządkiem dziennym: 


1) Sprawozdanie z lustracgi pizeprowadzonej przez Związek Stowa- 
rzyszeń zarobkowych 1 gospodarczych. 

2) Sprawozdanie Dvrekcyi i Rady nadzorczej z czynności w r. 1915., 
wnioski Rady nadzorczej i udzielenie Dyrekcyi absolatoryum. 

3) Uzupełniajęce wybory pięciu członków Rady nadzorczej. 

4) Wnioski członków. 

W razie braku kompletu odbędzie się po myśli § 24. statutu 
Antoniego urzędnika Izby skarbowej ewakuo- tego samege dnia o godzinie © tej po południu powtórne Walne Zgro- 
wanego "do Rosyi i ask Dzbyńską o jak naj- | madzenie z tpinsamym porządkiem dziennym, bez względu ua liczbę 
szybszą wiadomośc o sobie tą samą drogą. Uraz obecnych. 

Kołakowskie 2 Warszawy zapytują Ciotkę Bo- Kraków dnia 14. Lutego 1917. 

auska, Konstancye i stryja Maurycego Belako- ' oby Dr Konstanty Lipowski mp. 
wsklego urzędnika kolejowego z Sędziszowa o | - 
Jana. Stępnia , Jusaskiego Józefa, sę- 


Teresa Cichowska donosi Rn e Łu- 
bieńskiemy, Petersburg, Karawannaja ŻE 
s zdrowi wszyscy. Jasiowie mają troje y 
Niespokojna o Kaziów » dziećmi i co sie dzieje 
z Zygmusiem. 1027 


Haliną Frankowska serdecznie pozdrawia sy- 

nów swoich zamieszkałych, w Mińsku, Zacha- 

eńska 97. Donosi że wszyecy sa zdrowi tęs "kai 
tr. o wiadomości. 98 


Dominik Pytel, Hułuszczyńca, powiat Skałat. : 
Za słowa pociechy z czerwca dziękuję. Zdrowi | 
jesteśmy, Andrzej także. Przebywamy stale w 
Żółkwi. Inku co z Tobą? Odpisz tą samą drogą. 
Pamiętam zawsze. Franka. — Proszę ..Dziennik 
Kijowski o przedruk”. 1025 ' 


Jadwiga Sajkiewicz 2 Pińczowa uwiadamia 
meża Bolesława Sajkiewicza w Bieleach gub. 
Bessaiavskiej. że jesteśmy wszyscy zdrowi. 25 
mb. odebrałam pzysyłaj mi pieniądza konie- 
cznie. nie mamy z czego Żyć i w czem chodzić. 


1024 | 


Rostkowscy 7 Pułtuska apytują synów Ja 
na maszynistę kolei Nadwiślańskiej z Kowla. i 


Ło l 


3 
l 
simy o przedruk niniejszego 1023 | 

Halina Siewierska u Suchej zasyła uściśnie | 
nia rodzinie. hene pol Wiedawą zdrowa zado- ! 
wolona Tęsknimy. jesteśmy hardzo niespokojni | 
o Stefana Górskiewicza, prosi wyszukać Talmów | 
niech przesśłą wiadomości ta -<amą drogą. Wj 
Warszawie wszyscy zdrowi. Oezekujemy nie- | 
cierpliwie wiadomości. 1022 | 


Panią Katarzynę Piątkiewicz gubernia Tom- | 
ka wieś Ubanówka. siacya Medwiedewo pro- | 
szą Zbigniewowie Horodyńscy o doniesienie tą | 
samą drogą, czy prawda jest. że svn ich nadpo- i 
rneznik Dominik Horodyński znajdował się w 
Tomsku w szpitalu w lutym 1016. Czy wiądo- 


!! WAZNE DLA ROLNIKÓW |! 


Fabryka produktów chemicznych „Liban* 
Towarzystwo Akcyjne w Podgórzu kolo Krakowa poleca: 


SÓL POTASOWĄ 


o zawartości 40 -- 42 procent czystego kali. 

Wysyłki całe i pół wagonowe uskutecznia się bezpośrednio 

po oirzemaniu zleceń. — Sprzedaż dełuiliezna odbywa się 
w Fabryce w Borku Fałęckim kolo Podgórza. 


Wyjaśnień udziela biuro fabryki w Podgórzu ul. Józetińska 
me pani dalsze jego losy? 1021 | = : zł „Ali 
dej R 2 e 1. 23. telefon 1450. 225 

Chorąży Skawiński, Feldpost 187, zawiada- 
mia Seweryna Żukowskiego -- Skałat obok 


Podwołoczysk ~- Kochany Pauie Zarządco! Je- 
stem zdrów. Pisałem kilkakroć. Co koło Pana? 
Co słychać z Dola Chruszczówną? Seiskam dłoń | 
Ludwik. E 1020 


Helena Marusieńska ze Skarżyska zawiada- 
mia moża swego Euzebiusza, maszynistę w Or- 
szy, pieniądze 125 rubli odebrała, czy dwa listy 
otrzymane. Proszę jeszcze o pieniądze, odpisz 
tą samą drogą. „Czy Heniek list odebrał, 1048 


- Sankowska E Bronisława, My szków prosi O po- 
danie jakiejkolwiek wiadomości, względnie | 
miejsce pobytn Wacława Sankowskiego, który 
pracował na stacył towarowej w ++ 
drogi ż., W. W. następnie p. Gromskich w Mo- 
skwie, Hokrowska dom Bażanowych o Helenie 
Sankowskiej: nadmieniając, iż w domu są wszy- 
scy zdrowi i usilnie proszę o rychłą pomoc pie- 
nieżną. 1017 


Kazimierz Bohdanowicz, Lwów Obertyńska 
4, prosi Księdza Proboszcza Łukasiewicza i Dy- 
rektora asekuracyi krakowskiej p. Witkowskie- 


Syndykat Rolniczy w Krakowie 


swój bogaio zacpatrzony skład 


PŁUGÓW, BRON, SIEWNIKÓW, 
PIELNIKÓW i innych narzędzi 


po cenach umiarkowanych. 
Nainowszy ilustrowany kaiałog wysyła darmo i opłatnie. 


| 
| polecn 
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CENTRALNE BIURU WYDAWNICTW N. K. N. 


Kraków, ul. Gołębia 20, parter. 


zawiadamia. że nakładjem jego wyszłę następujące nowości: 


„GLOS NARODU? z dnia 20 Lutego 1917 roku. 


| Beum, 


| sprawdzenia rachunków. 


ja 


przez WP. Józeta Strzyżowskiego, rządownie usta- 


uczniu wyższej szkoły przemysłowej lub reul- | łazienka, do wyna- | 


DO SPRZEDANIA 


| FIRMA 
z wolnej i reszta dóbr Rupniów około 160 4 
|a alorów- A ky kami, Te Limanowa — Henryka Francka Synowie Li 
: przy drodza pow: atowej, „Wiadomość w Kasie w Skawinie pod Krakowem. A 
| zaliczkowej w Nowym Sączu. 283 ||] przyjmuje jeszcze zgłoszenia na uprawę | 
| 
Stowarzyszenie pożyczkowe „Wzajemna Pomóc” cY K O RY i t 
w Mókówie, na bardzo korzystnych warunkach, ` 

zaprasza P. T. Członków na Nasienie i wskazuwki do uprawy są dla 


kużiego rolniku do dyspozycyi. 187 


Szpagaty do opakowania 
z pierwszorzędnych szwedzkich włokien 
pierowych w każdej ilości dostarcza 


Genarałna Reprezentacya 


WĘGIERSKICH ZAKŁADÓW TEKSTYLNYCH TOW. ARC 
© KRAKÓW, UL. DIETLOWSKA 37. © 


123 


39. Walne Zgromadzenie 


być się mające dnia 4 Marca b. r. o godz. -tej 
popołudniu we własnym budynku 


Porządek dzienny obrad : 
. Sprawozdanie Dyrekcyi » czyaności i rachunków 
2a czas od 1. stycznia do 31. grudnia ið. 
. Wniosek Kamisyi kontrolującej o udzielenie Dyre- 
kcyi absolutorynm z czynn ści i rachunków za czas 
od 1. stycznia do 31. grudnia 1816 na podstawie 


0. 


pa- 


t3 


ta 


3. Wniosek Rady Nadzorczej co do rozdziału zysku 
za r. l9itiz 


| Odczytanie protokołu lustracyi przeprowadzonej 


Zasięgcy poszukiwani. 


nowionego lustratora i dyrektora Powiatowej Kasy 
Oszczędności w Krakowie. 
. Wybór 4. członków Rady Nadzorczej, t. j. trzech 
na 8 lata, jednego na 2 iata. 
Wybór Komisyi rewizyjnej Walnego Zgromadzenin. 
Wnioski Członków. 
J. Obtułowic: mp. 
Sekretarz: 


Jedyna księga adresowa przemysłu i handlu krajowego 


SROROWIDZ PRZEMYSŁOWO - HANDLOWY 
KROLESTWA GALIGYI, 
DE OG Ligi Pomocy przemysłowej z r. 1913. GĘ gej 


z 


"Iv 


r Andrzej Karas Hej 
Frezos 


SKRZETUSKA Z BERLINA | 
POSZUKUJE W KRAKOWIE MIESZKANIA, 


287 


erna Źródło informacyi u władzach. instytucyach, 
san zakładania przedsiębiorstw i t. d. wobec 
:erożącego wyczerpania, zaleca do naby; ma Piga Po- 
mocy przemysłowej Lwów, ut. Pańska 11. 
(rena w eprawia €'-- Roron, tyiko za zaliczka lub za 


nadesłaniem należytości z góry. 250 


e l a w Td ap A D ar -. 


nowoczoŚśnie urządzonego na pensyonat z 8 
lo 14 pokoi, ewentualnić więcej. lufarmacyi 
vizieli J. M chalik, Cukiernia, Fioreańska 45. 


2 pokoje | Auto 
umeblowane, elektr. Techniczny Bon Handlowy 
jęcia. ary „STAR* 


Piotra Michałow- braków, Sawkowska t. 32 
skiego 6 parter. | dostarcza 


Zamiejscowy chlopie; (OAE MASZYNOWE, 


i molorowe ido płngów, 


Deje cylindrowe, 
Smary, benzyn. 
Wzczelnienie ild. id. 


161 


MIESZKANIA 


dwa pokoje z kuchnią 
przedpokojein umebłowa- 
ne, światło elektryczne sło- 
neczne z bałkonem i, Ba- 


255 


Młodego kaligrafa 


ucj do sporządzania ozdobnych napisów i gra- 
fkonów zatrudni figa Pomocy przemysłowej 


(Kraków, ul Snaszewskiego 28. 284 


: ARTUR LORIE : 
KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA L.19. do praktyk 


polez swój 7 ukończoną fl. klasą 
i szkół średnich, znajdzie 
i pomieszczenie w han- 
dlu Antoniego Suskiego 


w Krakowie. 


Skład materyałów budowlanych, 


zaopatrzony bogato w cement portlandzki: 
Górka, Szczakowa i Podgórza. (iips mucarski. 
szlukaterski i alabasirowy, wapno skaliste 
proszkowe, nawozowe i hydrauliczne (Roman 
cejnent) dachówkę w róznych gatunkach wy 


28 


ną przefru- 
kliny ( ru- 
pępka, brzucha i 


Bandaże 


ptury): 


robu firmy > Aktiengeselschaft der Wiener} pachwiny. Opaski brzuszne 
ziegelwarke Wiene papę dachową, karboli- fi sznurówki dla pań. Pod- 


n S U S 


paski miesięczne dla pań. 
Bandaże przeciw opadaciu 
macicy. Bandaże na żylaki 
rós, Cenniki darmo. M. L. 


posadzkę betonową i rury belonowe, 
posadzkę szteingutową i rury szteingutowe 
Wykonuje konstrukcya dachów (patent pa 


fana") jakoteż podłogi nshestowe (Frnartroth) | Połaczek, Sambor 11. 282 |torego 7, nd 1, kwietnia 
Ż:mówienia uskntecznia szybko i starannie da wynajęcia. Wskaże do- 
/ po cenuch podr zc 246 Absolwent he WE. Rogz. pa 
Śl c. k. państw. szkoły prze- popołudniu. 204 
k a 4 dzigłu budowni- Języki 
Zarząd dóbr Okocim poszukuje wytrawnego |ctwa, z długoletnią prakty- zyki: 
i â P Tw eg ka, przyjmie Gdpowiednią Angielski 
EKONOMA lub ADJUNKTA | 3.7 i 
: li l budowach od marca b. r. Francuski 


Łask. zgłoszenia pod »Ab- 
' kolwe: I * przyjmuje J. 


Niemiecki iti. 


uospodarceego mm folwark 400 raorgowy 


Zgłoszenia opatrzone pdrisawi awiad:e!tw w razie ne Więc i s da E i Początki, Konworsacye ,Gra- 
przyjgc'u nie zwraca się t pozostuną bez odpowiada. JASNA al M +6 5 matyka, Korosponde neya, 
377 21 Literatura Lekeve osobne 
i si li zbiorowe od 5 koron 
n | og PP FGDZT BĘ miesięcznie. 
i 


Do sprzedania: Ob 
| razy oryginały 
Kilkanaście kamienic | Axentowicza inah | 


jaicza Fałata — Pochwal 
w 10M wilie w Krukowie w cenie ot 70.00W NO rod AR + 


MNAO 


. Szewska 17. 


kur. i wyżej — oraz kilka majątków ziem |ęzólkiew cza — Kossaka, U l 
skich przeważnie w zachodnisj Galicyi. fetmajera —  Stanisław- F . 
Poszukuje się do kupna ds 1 Dobra ziemskie | 
ma jąlek lasowy rębny, drugi młodszy, ma-| eprzeda Zsfia Wiśniowska | Przeszło 1000 morgów zie- 


p. | mi l-szej klasy z pałacem | 


d 10- 
' Oaladać można, odl pod Krakowem zaraz do 


jatki ziemskie oraz dzierżawy, -— wiadomość 


= dkorze 283) hai: Fajna? I. piętro. sprzedania. Ul | 
a 3 A i tylko listowne do Admini- 
J. M. Niewiadomskiego | -sżż046a6G [siey >Głom Kuo: | 
Kraków, ul. J. Szujskiego I. 1. db w 
Administrator dóbr, | automatyczna 


Nowe kursa handlowe 


W szkola buchaltaryi, rachunkowości państwo- 
wej i pisania na maszynach i Mechanik 
do 40 sztuk przez jedną 


STANISŁAWA BURNATOWICZA |, oszuxują posady z po- |59. * 57 Pod 
w Krakowie ul. Fłoryańska L. 55, I p.| wodu odcięcia od war- |doru i nastawia się sama. 


3 : Pułapka na robactwo „Ra- 
rozpoczynają się dnia 15 lutego 1917. | > printa prey . | pid“, niszcząca przez jc- 
Wpisy codz'ennie. Stenografii uczy lektor Uniwersytetu Wiadomość : ar dną noc tysiące l yy i 
Juhiell. p. H. Nennel, Języka = TARO a Wolska 6. 


TOWARZYSTWO ZALIGZKOWE LI CY TACYA 


| pomocnik gospodarczy 
majster murarski 


Pułapka da szcznij 


X. 5'80, na myszy K. 4*—. i 
Giwya bez nastawiania 


czne dka. "wyc 
syłka za zaliczką. Porto 
80 hal. Dom eksportowy | 


ko w Czerniowcach o wiadomości z Oszechlib i 
Dżurowa tą sama drogą. Cala rodzina zdrowa. 
Serdeczne pagio iby 995 


Henryk Lgocki proxi panów T PO ale- 
czyńskiego — Kijów, Michałowski zaułek 38 -. 
Stanisława Grockiego. Tytusa Chtitiewkiege 
miejski bank zastawniczy tamże o wiadomość 
tą samą drogą, dla czego pan Stanisław Ja- 
chner zapowiedzianych 800 rubli Krzysztofowi 
do Zurychu Bolłeystrasse 16, nie posłał i nie od- 
powiada na depesze. W razie nieobecności p. 
„Jachnera proszę, którego z panów o opiekę nad 
mymi osadami i meblami, adres wskaże Ni- 
kifa. Proszę pana Jana Domarażowa Ursyna o 
pośrednictwo w tej sprawie. Dziennik kiżowski 
zechce przedrukować. 1007 


Naklade Wydawni iwa 


wojna 1807 roku, íX. 


„(łosu Narodu“ Śp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny I naczelny Roman Woyczyśski. -- 


aaa Roo r ti nn W, 


DKZYDERY HR. CHŁAPOWSKI : 

tomik Biblioteczki Legionisty K — 60 

Do nabycia: w Cen'ralbym Biurze Wydawnictw w Krakowie (ulica 

Gałębia 20) dalej, we wszystkieh Powiaiowgch Komiteiach Narodo- 

wych i Kołech Ligi Kobiet N. h.N w całym kraju, oraz we 
wszystkich księgarniach. 118 


Ą'2'b 


odl których podalek renlowy wraz z 100%% 
dodatkiem opłaca z własnych funduszów. 


ABEZZMYUBARUKKOOUNEEUZENKESZNKEME 
Dmikarmin „Ałasu Nsrodu” 


złoto, srebro, brylani? 
płacąc najwyższu cenę. 
Zakład gi: algi 
i jubilerski 


Józef Grankiawicz 


Godziny urzędowe od 10—12 i od 4—6 popok Kraków, ul, Sławkowska 24 


dom XX. Emerytów 


nin Sik aparatu i urządzenie Anen aT Witse 
JOZEF ANDRZEJ TESLNR : eulinggasse Nr. 26 
Rytmy wojenne, ju-zye R 3 St w kk E 28 Fotoplastikonu A A M A 
ga PE kC raszewsKkiego dbęd 20 lutego b 
JOZEF BELIDZYNSKI : ul. i "eg * lo ggdz. 10 "przedpoł: przy DO sprzedania 
Laury i ciernie, „zyc K 356 | udziela pożyczek hipotecznych, ul. Słaykańskiej 4.parten. | znaczna” ilość dekoracy? 
= zd - ATR: : s teatralnych jodu zwi- 
WŁADYSŁAW ORKAN: | wekslowych i pensyjnych na męcjadleatewamatotakieR o: 
Drogą Czwartaków . i Kk 6— à Kupuie | Bliższych wiądomości n- 
STAN dogodnych warunkach. ; dzieli Resursa urzędniczn 
ST ANISŁAW HR. Ja ARNOW SKI: > a A m 4 m dał w Krakowie ul. św. Tana 
Po ogłoszeniu Niepodległości Polski K —60 | Przyjmnje wkładki oszczędności na sprze Ę L. 6. (Hotel SpA 254 


Potrzebna gospodyni 


do zarządu kuchułą kawia- 
mi, w wieku środnim. — 
Zgłoszenia: Michalik, Cu- 
kiernia, suyana 45, 
42 


"e Krakowie pod zarradam Romana Ferka 


